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Jednością silni!
Komitet centralny, który ma pokierować akcją 

najbliższych wyborów parlamentarnych, gromadzi 
się dzisiaj w Krakowie, dając tem samem pierwsze 
hasło do rozpoczęcia przedwyborczego okresn. W a
żny to będzie dla krajn okres i dlatego przystępować 
do niego winniśmy ze świadomością wielkiej od
powiedzialności, jaka na każdym z nas ciąży, choć
by tylko dlatego, że przebywamy epokę fermeitu, 
w której o nic nie łatwiej, jak o niebezpieczeństwo 
zatrucia na dłnższy szereg lat całego naszego życia 
publicznego. Jest rzeczą jasną, że głównem hasłem 
zbliżających się wyborów będzie utrzymanie zasady 
solidarności Koła polskiego lub też jej rozbicie, 
według przykładu, jaki dał Lewakowski. Wszystkie 
mniej lub więcej frazeologiczne programy, wszyst
kie inne hasła, kierunki i prądy muszą ustąpić na 
drugi plan wobec tej ważnej kwestji, która ma 
ogólny, narodowy charakter. Nie widzą i nie od
czuwają tego tylko ci, którzy tego widzieć i od
czuwać nie chcą i którzy ogólną sprawę podpo
rządkowują pod względy partyjne i osobiste. Dla 
każdego, kto nmie i pragnie patrzeć na rzeczy trze
źwo, nie może ulegać wątpliwości, że o ile wolno 
nam w swoim własnym domu staczać choćby naj
gorętsze walki, o tyle, skoro poza dom wychodzi
my i jego praw przed obcymi bronić mamy, obo
wiązkiem naszego narodowego honoru a przytem 
i najprostszym bijącym w oczy interesem, jest u- 
trzymanie jedności, która jest naszą siłą.

Nie przeczymy, że solidarność naszej reprezen
tacji w Wiedniu stanowi ciężkie kajdany dla par- 
tyj o wybitnych społecznych tendencjach i zmusza 
je niejednokrotnie do bardzo daleko idących ofiar 
i poświęceń. Dla stronnictw zatem czy jednostek, 
dla których postulaty społeczne górują ponad wszel
kim względem narodowym, musi być ona kamie
niem obrazy — i dlatego nie dziwimy się partji 
socjalno-demokratycznej, iż zasadę solidarności od
rzuca, wyszydza i zwalcza. Że ją  jednak zwalcza 
stronnictwo Indowe, które właśnie w imię narodo
wych ideałów i narodowej przyszłości chce działać, 
to tłómaezy się chyba tylko namiętnem zacietrze
wieniem chwili, odbierającem możność spokojnej 
rozwagi. Chłopu polskiemu zdrowy jego rozum po- 
dyktowaćby winien, że tylko wtedy, kiedy w gro
madzie razem iść będziemy, potrafimy przeprowa
dzić, co zechcemy; w rozsypce zaś zmarnieją tylko 
nasze siły i zmęczą się gardła, a wrogowie śmiać 
się tylko będą z tradycyjnej niezgody Polaków i 
wyzyskiwać ją dla swoich własnych interesów. Zry
wanie zaś z solidarnością pod pozorem, że parla
ment wiedeński, to nie żadne „obce“ forum, uwa
żamy za najzgubniejszy posiewteorji bezgranicznego 
lojalizmu dla państwa, z której sami nawet jej 
twórcy tak daleko idących, choć zapewne konse
kwentnych, wniosków wyciągać nie mają odwagi, 
pojmując zabójczy wpływ, jaki by one wywrzeć mu
siały na dalszy los naszej narodowej przyszłości.

Jeśli jednak z góry oświadczamy, że obowią
zkiem wprost uarodowym jest zapewnić przy naj
bliższych wyborach zwycięstwo zasadzie solidarno
ści, to równocześnie zastrzegamy się bardzo silnie 
przeciwko temu, aby hasła utrzymania tej zasady 
przy akcji wyborczej nie nadużyto do wygodniejsze
go załatwiania interesów wyborczych jednego stron
nictwa, broniącego reakcyjnych haseł społecznych. 
Obawa, że tak łatwo być może, opiera się na 
amutnych doświadczeniach ostatnich lat historji 
Koła polskiego, w ktćrera pewna grupa posłów 
umiała prowadzić całe Koło według własnych upo
dobań i przesądów, w sprawach niemających ża
dnego narodowego, lecz tylko czysto społeczno eko
nomiczne znaczenie. W  rękach wyborców leży na
turalnie zmienić dzisiejszy skład Koła polskiego, 
Które jeżeli istotnie ma odpowiadać wymaganiom 
ogółu ludności kraju, musi się gruntownie odrodzić. 
Dobrą w tym kierunku wolę może jednak sparaliżo
wać łatwo nieroztropna walka, jaką partje opozy
cyjne wypowiedziały hasłu solidarności, dopoma
gając w ten sposób mimowolnie panującemu stron
nictwu do nabycia wyłącznego przywileju na obro
nę jednego z najważniejszych w naszem położeniu 
zasad narodowego działania. Protestować mimo to

wypada jak najżywiej, aby wybieranie kandydatów 
tego stronnictwa miało być równoznaczne z pa- 
trjotycznym czynem i obywatelskim obowiązkiem.

Apelujemy przeto głównie do wszystkich j e 
dnostek i stronnictw, którym dobro kraju na sercu 
leży, aby zasadę solidarności Koła polskiego za o- 
bowiązującą i niewzruszoną przyjęły i w jej do
piero imię kandydatury posłów ogłaszały i swoich 
programów broniły — ale również apelujemy do 
zgromadzającego się dzisiaj Komitetu centralnego, 
jeśli chce poważne i doniosłe swoje zadanie su
miennie spełnić, aby unikał wszelkiego pozorn, że 
jest narzędziem w rękach jednego strounictwa i od
powiednio skład swój uzupełnił, w przeciwnym bo
wiem razie działalność jego więcej zasadzie soli
darności zaszkodzić, niż dopomódzby mogła.

Nędza parlamentarna.
Wiedeń d. 16 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

( i )  Koło polskie uchwałą swoją nie ubiło by
najmniej sprawy zniesienia stempla dziennikarskie
go i wolności, albo raczej nlg w kolportażu. Oto 
bowiem komisja budżetowa zaraz nazajutrz — na 
wczorajszem posiedzeniu — dała Kołu na onegdaj- 
szą uchwałę właściwą odpowiedź, uchwalając wnio
sek Haasego, żądający zniesienia stempla z dniem 
1 stycznia 1898 roku, a w dalszym ciągu wniosek 
Romańczuka, znoszący stempel dziennikarski dla 
czasopism wychodzących nie więcej, aniżeli trzy ra
zy w tygodniu już z dniem 1 marca. Trudno przy
puszczać, żeby te uchwały komisji budżetowej wzma
cniały powagę i stauowisko Koła polskiego. Nad 
tem powinno było się Koło pierwej zastanowić, 
zanim skierowało swą nawę na mętne wody wste- 
cznictwa, po nad któremi wzniósł się duch Czasu. 
Nie trzeba być bynajmniej prorokiem politycznym, 
aby przewidzieć, iż Koło ze swojemi wnioskami 
w sprawie prasowej odegra w Izbie jeszcze daleko 
smutniejszą i bardziej upokarzającą rolę, aniżeli 
w komisji, a wobec tego byłoby rzeczą bardzo 
wskazaną, gdyby Koło polskie wróciło do pierwo
tnie zajmowanego w tej sprawie stanowiska. Do 
tego jednak prawdopodobnie nie przyjdzie i dlate
go nowa porażka moralna w pewnej niemal stoi 
perspektywie.

Gdyby rządowi w tej sprawie szło istotnie tyl
ko o trudności finansowe, to z pewnością znalazłby 
się sposób do ich ominięcia, chociażby podobny 
jak przy podwyższeniu płac dla urzędników pań
stwowych, zwłaszcza, iż przyjęty w Komisji wnio
sek odracza sam prawomocność ustawy, znoszącej 
stempel dziennikarski, do roku 1898. Ale nawet 
i o czeraś pedobnem nic nie słychać, z czego ja 
sno wynika, iż rząd zasadniczo sprzeciwia się znie
sieniu stempla dziennikarskiego i ulgom w kolpor
tażu, podzielając tradycyjne w Austrji biurokraty
czne przykazanie, iż za dużo światła — wzrok 
razi.

Mimo to stempel dziennikarski musi być i bę
dzie zniesionym w warunkach z pewnością dla 
rządu nieprzyjemniejszych. Można nawet na pewno 
Uczyć, iż nowa Izba postawi znown odnośny wnio
sek na porządku dziennym nawet przed ugodą au- 
stro-węgierską, a co do kolportażu, to się już nie 
zadowoli ulgami, lecz będzie wręcz żądała zupełnej 
wolności w rozszerzenia dzienników. Ale prawda — 
rząd liczy na zwycięstwo w piątej kurji. Czy tylko 
nadzieja nie zawiedzie?

Tak marną jednak, jak teraźniejszość nie bę
dzie, bądź co bądź przyszłość. Marność teraźniej
szości parlamentarnej uwydatniła się bardzo wybi
tnie na wczorajszem wieczornem posiedzeniu Izbj. 
Mówiono do pustych ławek, a ci nieliczni posłowie, 
którzy znajdowali się w sali — poziewali i pozie- 
wali, co następnie udzieliło się ławie ministrów 
i sławetnemu prezydjum Izby. Dużo posłów wyje
chało już z d .je ta m i cichaczem do domu. Przyjść 
więc może do tego, iż Izba będzie musiała być 
odroczoną dla braku kompletu wcześniej, aniżeli 
postanowiono.

Piszą z Torunia: Ltitzow przedstawił się w „Trzech 
Koronach1* nie jako kupiec, ale jako pełen wpływów 
urzędnik administracyjny, bliski najwyższych sfer 
nrzędnik z wielką przyszłością. Zresztą nie utrzy
mywał Lutzów z Polakami żadnych stosunków. Na 
widok Liitzowa cznli tu wszyscy Polacy pewien 
niesmak. Nadaremnie przestrzegano, przywożono 
z Berlina niekorzystne wieści o Liitzowie — „Trzy 
Korony** wierzyły w niego jak w tuza, a kto odra
dzał, lub przestrzegał, narażał się na nieprzyje
mności.

Jakaś niemiecka gazeta napisała, że Lutzów sta
rał się wcisnąć w polskie towarzystwa na mocy 
faktu, że wcisnął się do „Trzech Koron**. Ale tyłku 
ten fakt jest prawdziwy. Po za „Trzema Koronami** 
nikt go z Polaków wogóie nie znał. Aby utrzymać 
stosunki z członkami towarzystw, jak przemysłowe 
i t. d., trzeba zbliżać się do osób ze stann rzemie
ślniczego, głównie siedzących po domach swoich.

A Lutzów nie oddalał się często z „Trzech Ko- 
roD**. Zupełnie na pewno donoszę, że Lutzów nie miał 
tak samo stosunnków z członkami stowarzyszeń, 
jak z jakimkądź domem polskim w Toruniu — 
prócz „Trzech koron**. Jemu starczyły te stosunki. 
Pewien członek rodziny zapewniał niejednokrotnie, 
że p. Ltitzow przez swoje wpływy wyrobi nam 
Polakom niejedno — więc z tego sądzić już mo
żna, że p. Lutzów ku temu celowi pod pozorem 
pomożenia nam, dowiedzieć się mógł dużo o Po
lakach zachodnio-pruskich.

Pan Tauseh był także w Toruniu. Pogłoskę, 
która się tu utrzymuje, można jakc pewnik uwa
żać. Bo p. Tausch przed kilkoma miesiącami był 
tu oficjalnie w sprawie „Lande8verrathsprocesu“ 
przeciwko Albrechtowi z Torunia, który za ruble 
miał sprzedawać rysunki fortec. Za tym drogim 
razem obcował z prokuratorami i sędziami, którzy 
byli nim zachwyceni.

Otóż gdyby ten oficjalny Tausch był kimś in
nym, niż ten, co bywał równocześnie z Ltitzowem 
w Toruniu, pogłoska o jego poprzednim pobycie 
nyłaby dementowną na mocy osobistej znajomości 
osoby p. Tauscha. Równocześnie z Liitzowem by
wał więc nie kto inny, tylko Tausch — który mie
szkanie prywatne miał w domu p. Glogau’a, bla
charza przy Szerokiej ulicy. Tausch i Lutzów dzia
łali wspólnie. Tausch cnodził w różnych przebra
niach, mianowicie w bluzie robotnika po małych 
knajpach, ale i w pierwszym lokalu „Artusbofie*' 
byw ał jako elegancki kawaler, bawił się z ofice
rami i spotykał się z Liitzowem.

Reforma ustawy drogowej.

Na ostatniej sesji polecił Sejm Wydziałowi kra
jowemu, aby przedłożył na najbliższej sesji Sejmowi 
wnioski do reformy ustawy drogowej na zasadzie ró
wności rozkładu ciężarów drogowych, jednak bez zmia
ny podstaw dzisiejszej ustawy. Wykonywując powyż
sze polecenie, Wydział krajowy opracował projekt a- 
stawy drogowej, który wprowadza w obowiązującej 
obecnie ustawie zmiany, niemal we wszystkich para
grafach. Najważniejsze postanowienie dotyczy wymia
ru prestaeyj drogowych; — zamiast dotychczasowych 
czterech dni prestacji pieszej na rzecz dióg gminnych, 
do których odrabiania obowiązani byli kontrybu- 
enci od każdego numeru domu w gminie wiejskiej 
lub na obszarze dworsKim, zaś od partji prowadzą
cej samoistne gospodarstwo, a zamieszkałej w gminie 
miejskiej —  proponuje Wydziat krajowy w projekcie 
ustawy od każdej rodziny, względnie partji prowa
dzącej samoistne gospodarstwo domowe, a zamie
szkałej w gminie, lub na obszarze dworskim, rocznie 
tylko po dwa dni piesze. Wskutek zniżenia powyż
szej prestacji, podwyższony zostaje dodatek do podat
ków bezpośrednich z 3 %  na dziesięć procent. Doda
tek ten, tak w obecnej ustawie, jakoteż w projekcie 
uiszczać mają wszyscy opodatkowani w gminie i ob
szarze dworkim, jeżeli tylko opłacają jaki podatek 
bezpośredni.
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Z powodu powyższego zrównania wszystkich kon- 
trybueutów w gminie n* obszarze dworskim, dotych
czasowy obowiązek wydawania przez obszary dwor
skie potrzebnego materjału dizewuego do wysokości 
5%  dodatków do podatków bezpośrednich zostaje u- 
chyloay. Kontrybueutom przysługiwać będzie prawo 
wykupna prestacji dwudniowej w naturze, według 
cen, ustanowionych przez Radę powiatową. Wydział 
powiatowy uwalniać ma w wypadkach godnych u- 
wzg’ędnienia od prestacji drogowej. Tyczy się to 
przedewszystkiem osób, zostających w zupełnem u- 
bóstwie, a z powodu wieku, ułomności lub słabości, 
niezdolnych do roboty i niemających w rodzinie człon
ków do niej zdolnych. Nadto po upływie rokn na
stąpić może odpisanie zaległości w spłatach presta
cji drogowych na podstawie uchwały Rady powiato
wej. W myśl powyższego postanowienia ubożsi kon- 
trybuenci mogą być zupełnie od prestacyj drogowych 
uwolnieni, czego dotychczasowa ustawa nie uwzglę
dniała.

Według dotychczasowej ustawy drogowej 3%  do
datek do podatków wpływał do powiatowego fundu
szu dróg gminnych, przeznaczonego na zasiłki na cele 
dr^g gminnych całego powiatu. Do funduszu tego 
Wj$ły,ę.ały także niespotrzebowane w ciągu roku spła
c i  wykupna prestacyj. W nowym projekcie Wydział 
Jprajpw.)' proponuje, aby oprócz 10%  dodatku do po- 

„dj^iów wpływały do powiatowego funduszu dróg 
ggłijjnFch także wszystkie dochody, pochodzące z wy- 
,kupną, względnie spłaty prestacyj dla dróg gminnych 
Przeznaczonych.

,1.1 Z  K R AJU .
Zadania katolickich robotników.

Najświeższy numer Grzmotu ogłasza program 
pąrtji katolicko-robotniczej przy zbliżających się wy
borach z V kurji, w której silna organizacja katoli
ckiego stanu robotniczego w „Przyjaźniach", niemało 
ząważy na szali. Program ten brzmi:

1. Zważywszy^ że praca jest prawem i obowią
zkiem człowiek^ — że praca dla wielkiej części lu- 
d^i'jest jedynym środkiem utrzymania: żądamy jak 
najszerszej opieki dla pracy ludzkiej, a wszelki wy- 
Z£SK,t<tjie stanowczo potępiamy.

ażywśzy,' że obowiązkiem Państwa jest dbać 
(pt dobro /wszystkich poddanych swoich, szczególniej 
ząą obowiązkiem jego jest ująd się za majątkowo słab
szymi: żądamy stanowczego współdziałania prawo
dawstwa państwowego w rozwiązaniu kwestji robotni
czej. jt

W szczególności zaś żądamy:
1. bcisłego przeprowadzenia istniejących praw dla 

robotników dla zabezpieczenia dobra religijnego, mo
ralnego i  fizycznego robotników.

2. Uregulowania, ą względnie skrócenia czasu pra- 
$y, który pbclłąg różnych zajęć, rozmaitym być mo- 
$pV .'j#dn,ak w 'm warsztatach fabrycznych nigdy 10, 
a w kopalniach i dla zdrowia szkodliwych zajęciach 
ąigdy 8 godzin przekraczać nie pO^winiee. Wyrażamy 
też ubolewanie z powodu częstych i niepotrzebnych 
zezwoleń na przedłużanie czasu prący ze strony władz

Ś,^słeg0; przeprowadzenia i przestrzegania wy
poczynku niedzielnego i wprowadzenia wypoczynku 
świątecznego. Robotnik chrześcijański ma prawo do 
święcenia lwiąt chrześcijańskich. Wyrażamy też głę
boką boleść nad tętn, że Państwo ąamo przy swych 
zamówieniach nie przestrzega ściśle niedzielnego i świą
tecznego odpoczynku. Odpoczynek niedzielny i świą 
tęcany 36 godzin trwać powinien.

4. Stanowczego i zupełnego zakazu pracy riocDej 
dla niewiast w fabrykach, jakoteż dla dzieci, a we
dług możności największego ograniczenia takiejże dla 
mężczyzą. Tylko tam, gdzie dla względów technicznych 
lub komńftiikacyjnjrai preótWń'Sjest nićdi3fełi*łą, praca 
nocna cierpianą być powinna.

5. Zważywszy, że przez pracę kobiet i dzieci wę
zły rodzinne się rozluźuiają, szczególniej zaś ze stro
ny zamężDych robotnic fabrycznych obowiązki matki 
muszą być zaniedbane, zważywszy dalej, że przez 
pracę kobiet i dzieci poziom zapłaty bezsprzecznie 
musi się obniżać: żądamy według możności najwię
kszego ograniczenia pracy kobiet i dzieci w zajęciach 
fąbrycznyeh.

Zważywszy, że dziewczęta i kobiety używane 
do.^pbót, po fabrykach, nieraz w najcięższem piejbez- 
gipełeństwie moralnego upadku ^najdują się z powo- 
<JU,yin$skiegQ padzoru nad niemi: żądamy, aby dla 
wsąąjkich dziąłów zajęć, do których tylko kobiety 
j. dziewczęta bywają używane, był ustanowiony nad
zór żeńgki. Uwpżąmy za obowiązek Państwa, aby 
CZiiwało^ąd moralnością robotników; przeto doma
gamy; się państwowych rozporządzeń względem roz: 
działu rnbutników, według płei we wszystkich dzia- 
łą(jh ekonomicznych.

-7. iPrzeprowadzenia dostatecznej obowiązkowej o- 
K§ki na(j chorymi, nieszczęściem dojniętymi i nie- 
zdojpymt do prący, jakoteż prędkiego przeprowadzę- 
Ują„pj)ieki nad starcami, wduwami i sierotami, na 
podstawie utworzyć się mąjącyeh związków zawodo
wych z odpowiednią ąutonomją.
v :

.inłit-iaoi/ind

8. Odpowiedniej opieki na czas bezwinnego bez
robocia. W tym względzie żądamy:

a) Aby tego rodzaju zajęcia, które na krótki czas 
wielką liczbę robotników zatrudniają, tylko pod tym 
warunkiem były dozwalane, że robotnikom zapewnio
ną będzie opieka na czas wstrzymania pracy przed 
zagrażającą nędzą.

b) Ustanowienia urzędów pracy, z zadaniem do
starczania pracy, jak to już pozaprowadzano po in- 
Djch krajach.

c) Wprowadzenia ubezpieczenia na czas bezwinne
go bezrobocia.

9. Zniesienia, a przynajmniej zmniejszenia podat
ków na środki do życia konieczne, oświadczamy się 
przeciw zaprowadzeniu nowych podatków na wszelkie 
artykuły żywności.

10. Zobowiązania przedsiębiorstw do odpowiednie
go zabezpieczenia robotników, mianowicie zaś, aby 
nowe fabryki dopiero wtedy mogły byó w ruch pu
szczone, gdy o ubezpieczenie robotników w wystar
czający sposób się postarano.

11. Według możności prędkiego ustalenia pra
wnych przepisów dla zabezpieczenia wystarczającej pła
cy dla robotników.

12 Żądamy też udziała robotników w dozorze nad 
przeprowadzeniem praw ochronnych robotników.

13. Zr potrzebne uważamy dalsze powstrzymanie 
proletaryzowania stanu rzemieślniczego i wieśniaczego, 
przez co stanowi robotniczemu nowa konkurencja się 
tworzy.

14. Żądamy stanowczo, żeby się rząd zajął stara
niem o pomieszkania tanie a zdrowe dla robotników 
i ich rodzin, a ścisły roztoczył dozór nad mieszkania
mi, jakie pracodawcy daję swoim robotnikom.

15. Żądamy wreszcie energicznych a skutecznych 
praw dla powstrzymania lichwy gniotącej robotnika 
i loterji liczbowej.

W dziale zaś kolejowym:
aj Żądamy zaprowadzenia w urzędowania kolejo- 

wem w Galicji języka krajowego i wydawania wszy
stkich pragmatyk służbowych, instrukcyj i przepisów 
w języku polskim.

5) Żądamy dokładnego określenia prawa awansu 
i posuwania się w płacy bez żadnych zastrzeżeń.

c) Żądamy przyznania każdemu funkcjonarjuszowi 
w każdym r^ku pewnego Btałego czasu urlopu.

d) Żądamy przyznania rodzinom funkcjonarjuszów 
większej liczby wolnych kart jazdy.

e) Żądamy uregulowania we wszystkich warsta- 
tach państwowych czasu pracy na godzin 8.

f )  Żądamy przyznania prawa pełnej emerytury po 
upływie 25 lat służby, w wysokości ostatniej stałej 
pracy wraz z kwaterowem. W razie zaś wcześniejsze
go, bądź to dobrowolnego, bądź to przymnsowego wy
stąpienia ze służby, utrzymanie funkcjonarjuszowi e- 
merytury odpowiedniej do lat służby.

Z R  & W I A T A .
Wiedeń, d. 17 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
1 procesu „Strobach — Sepper". — Proces Papakosty. — 

Antysemiccy cykliści.
Po przesłuchaniu Preyera i ośmiu czy dziesięciu in

nych świadków, między którymi znajdował się także 
prof. Schlesinger, przewodniczący odroczył posiedze
nie do godziny 2 po południu. — Po podjęciu roz
prawy przemówił oskarżyciel dr. Morgenstern. Mówca 
nie chce mieó mowy politycznej. Wolno było burmi
strzowi według przysługującego mu prawa oddalić ze 
służby Seppera, jednakowoż za obelgi, do których 
burmistrz nie miał prawa, należy się tamtemu zadośó 
uczynienie i tego mówca żąda od sądu. Wprawdzie 
burmistrz twierdzi, że słów obelżywych nie wypowie
dział, świadkowie również ich nie słyszeli, jednakże 
muszą się oni mylić, boć “w dwa miesiące łatwo o 
tem było można zapomnieć. Pan burmistrz jest ła
two burzliwy, a przytem dowód na istotne kłamstwo 
ze strony Seppera, zdaniem jego (Morgensterna) nie 
fidał Się1.1 Tu wdaje się mówca w drobne bardzo 
szczegóły postępowania dowodowego, których nie po
wtarzamy, gdyż dla czytelnika naszego nie mogą mieć 
żadnego 'inteMuj mówił on mniej więcej trzy kwa
dranse i zakończył żądaniem kary aresztu na oskar
żonego Strobaeha.

Po moWje oskąiż^ciela, nastąpiła świetna obrona 
dr. Porzera. ’ jiHWiUoU mniej więcej w ten sposób. 
Proces dżiąieisz  ̂ źBa&ómłęje ,Udowodnił, że wszysoy 
w AnsStrji iAyjui 'jjjŚtęśmy' wobec prawa. Najniższy 
urzędnik, gminy zawezwał dziś przed kratki sądowe 
naczelnika stolicy a nawet zażądał na niego kary 
pozbawienia wolności. Jturmistrz najmniejszej nie uczy
nił trud^oiScif| a jak udogodniły rozprawy, niczego 
karygodńęąo ani ńiejUĆźyiitł, ani nie powiedział. Tu 
wdaje się obrońca w 'szczegóły dowodowe, wystarcza- 
jące zupełnie do zupełnej obrony oskarżonego, Ula. 
urzę.dnikóvp coś/już ućżjpiono; nie można było zrobić 
tyle fle, się pragnęło, ale winą tego jeęt pustka, któ
rą dzisiejszy zarząd-, gminy żąsW ,p° poprzednikach 
W kasach miejskich. Korzyści,' które osiągnęli urzę
dnicy nie zawsze polegają na pięnjądzach. &ą i ko
rzyści idealne i idealne zasługi dzisiejszej rady miej -

.««.•» tfiHU* G- <\

skiej i te świat urzędniczy z radością witał. Za Sep- 
perem nie stoją urzędnicy, ale zupełnie inni ludzie, 
którzy pragną sprowadzić rozdwojenie między radą 
gminną, a światen nrzędniczym. To jednakowoż im 
się nie uaa, bo ODopólna zgoda i wierność, która 
między nimi trwa, jest i będzie zawsze silną podpo
rą ojczyzny i stolicy.

Po efektownej replice żyda Morgensterna przypomina
jącej żywo repliki jednego z waszych krakowskich 
adwokatów, przemówił jeszcze krótko i spokojnie obroń
ca dr. Porzer. Poczem przerwano rozprawę do 8 
wieczorem.

O 8 ogłoszono wyrok, uwalniający burmistrza Jó
zefa Strobaeha od wszelkiej winy. W sali przepełnio
nej publicznością rozległy się w odpowiedzi burzliwe 
oklaski.

Po uzasadnieniu wyroku, w którym wykazał sę
dzia, że oskarżyciel występował tendencyjnie w ce
lach agitacyjnych przeciw większośoi rady gminnej, 
która dotąd istotnie nie mogła przeprowadzić tego 
wszystkiego, co przeprowadzić zamierza, a zarazem, 
że burmistrzowi udało się przeprowadzić wystarczają
cy dowód prawdopodobieństwa (§ 490 u. k.) — zgło
sił Sepper odwołanie się od wyroku

W sądzie przysięgłych dziś irzeci dzień rozprawy 
przeciw szajce międzynarodowych rozDÓjników. Świad
ków stawiło się 26. Z zeznań ich i urzędowych 
sprawozdań z rozbojów dowiadujemy się o historjaoh 
przypominających chyba powieści dla młodzieży Her- 
chenbacha. Więc w nocy z 28 na 29 grudnia 1893 
rozbito kasę ogniotrwałą niejakiego Weinmanna w 
Monachjum, skąd wykradziono 6033 m. w gotówoe 
i papierach wartościowych, — we wrześniu 1894 
włamanie się do biura Thieme’go i Uhl’a w Lipsku, 
15 marca 1894 rozbój w kasie Wilhelma i Ski 
w Wiedniu, szlachetna ta operacja przynosi speku
lantom 3115 złr. w gotówce i rozmaite klejnoty, — 
w Pradze włamali się ptaszkowie w nocy do kasy 
kupca Walenty, dochód wyniósł 4238 złr., nieco 
później napad nocny na biórso niejakiego Eodiaka 
również w Pradze, skąd zabrano około 900 złr., wresz
cie znowu i jak zawsze w nooy z 10 na 11 maja 
rozbijają solidarnie towarzysze kasę towarzystwa spe
dycyjnego pod firmą Petri i Sta w Wiedniu.

Ciekawy wypadek zdarzył się w czasie rozprawy. 
Papakosta, który dotąd twierdził uporczywie, że nie 
rozumie niemieckiego języka, zapytany przez proku
ratora odpowiedział, nie czekając na tłómacza po nie
miecku. Sprawa zapewne nie prędko się skończy. 
Materjał bowiem jest obfity i może nikt nie wie, ile 
to jeszcze podobnych operacji, jak te, co dziś wyszły 
u a jaw, zamilcza w sercu szlachetna spółka między
narodowa.

W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie w sali 
„pod zielonem drzewem" austriackiego związku cy
klistów. Było ono w wysokim stopniu burzliwe. Na 
porządku dziennym znajdował się wybór nowych 
członków do głównego zarządu. Olbrzymią większo
ścią przeszli kandydaci antysemiccy, liberalni, a 
raczej żydki, byli z tego bardzo niezadowoleni.

Partyzanci ich ciągle hałasowali i protestowali. 
Posiedzenie otworzył Jerzy Kovats. Odrazu wszczęła 
się dyskusja podaieoona, ozy dzisiejszy wydział ma 
ustąpić, lub też dalej pozostać? Ze wszystkich stron 
zaczęły się odzywać głosy: „tak" — „nie". Powstaje 
tumult nie do opisania. Ktoś krzyknął „hańba!“ 
Wreszcie zgodzono się na wybranie dwóch mówców 
z przeciwnych partyj. Adwokat Stransky, przedstawi
ciel opozycji, powiada, że tutaj względy polityczne 
nie powinny odgrywaó żadnej roli. Jan Menner wy
stępuje przeciwko dawnemu prezesowi związku Ohn- 
hauserowi. Dalej mówi, że dzisiejszy luch sprowadzi 
rozkład w stowarzyszeniu. Zewsząd słychać zaprze
czenia i Menner nie może dokończyć mowy.

Wynik skrutynjum przekonał, że stronnictwo an
tysemickie może się znów poszczycić walnem zwycię
stwem. Jest to dowód jego żywotności i zarazem zu
pełnego upadku partji liberalnej. Zydki się odgrażają, 
iż tłumnie porzucą stowarzyszenie cyklistów. O ile 
wiem, ich ustąpienie wypadnie tylko na korzyśó to
warzystwa, liczącego już dzisiaj kilka tysięcy człon
ków. Z.

Monachjum d. l i  grudnia.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Nowa sztuka Ibsena.
Ukazanie się nowej sztuki Henryka Ibsena jest 

dziś wypadkiem niepoślednio interesującym literackie 
koła całej czytającej Europy. Ponury, norwegski poeta, 
żyiący i tworzący zdała od swojej ojczyzny, wypu
szczający dzieła swoje zdała od kraju i w obcym dla 
niego języku, genjalny mistiz formy dramatu, fanta
styczny i niemal niezrozumiały w swoich poetycznych 
pomysłach, podawanych w niezmiernie prostej, genjal- 
nie prostej i realistycznej formie, opanował umysły 
ukształcone nietyle może treścią i duchem swoich dzieł, 
których myśl najgłębszą niewielu rozumie, jak taje
mniczą potęgą genjuszu, który i prostaczek odczuć 
musi. Ten nawet, Kto odczytawszy jeaen zwłaszcza 
z nowszych, coraz to bardziej mglistych jego drama
tów, wzruszy ramionami nad szeregiem scen i roz
pij*;, niepojętych dla zdrowego i praktycznego roz-

nt hawoJ-
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bi, u, ten, powtarzam, odczytawszy dzieło raz j e- 
B zcze, znajdzie w nim rzeczy cudnie piękne, owiane 
duchem najwyższego artyzmu. Forma jest u niego 
zawsze wspaniała, jędrna, pozbaw:ona deklamacji, 
wstrząsająca żywiołową siłą po prostu malowanych 
zdarzeń. Inna rzecz, gdy zechcemy mówić o treści Ta 
bj wa coraz bardziej mglista, przeładowana niejasną 
Bymbohką, a przedewszystkiem napojona .awsze głę
boko ukrytą myślą przewodnią, która nierzadko dale
ko jest od Myśli, według nas rządzącej światem. Dla
tego do przek.uania naszego rzadziej trafia ten poeta.

Pomimo to, z przyczyny na samym wstępie zazna
czonej, posyłam wam krótkie sprawozdanie z najnowsze
go jego czteroaktowego dzieła, które pod tytułem 
„John Gabrjel BorLmann" ukazaio się tutaj niedawno 
w wydaniu Alberta L .ngena. Podanie treści wprowa
dzi najlepiej in medids res teg" dramatu, który, po
wiedzmy odrazu, jest w treści swej znowu ciemniejszy 
od poprzednich.

Bohater sztuki John Gebrjel Borkmann, miał bu
rzliwy żywot. Był on niegdyś dyrektorem banku, sprze
niewierzył depozyty, ogłosił następnie oszukańczą u- 
padłość i dostał się za nią do więzienia, gdzie 5 lat 
kary odsiedział. W chwili, kiedy się akcja sztukj roz
poczyna, upłynęro już 8 lat od jego uwolnienia.

Czas ten spędził on na przechadzaniu się w stro
ju  gidowympo wielkiej sali, gdżie czekał, aż bank, 
po jego upadku napowrót założony, wyśle do mego 
deputaoję, by go ponownie na naczelne stsnowisko 
powołać. Sądzi bowiem, iż bank bez niego istnieć 
nie może. Bohater sztuki jest więc marzycielem, jest 
mistykiem. Nadto, jako syn górnika czuje on „ta- 
jemuy związek swojej duszy z złotem, ukryłem w piw
nicach bankowych", jak gdyby to był metal zatajony 
w kopalni. Opowiada, jak c z u je  „uwięzione miljo- 
ny", jak widzi „żyły kruszcowe, wyciągające ku nie
mu swoje poranione, rozgałęzione a nęcące ramiona". 
Nie jest on jednak skąocem, któryby oŁciał złoto 
zbierać i chowaó, nie, ou jest romantykiem na dy
rektorskim lotelu banfciei a, chce pieniądz uczynić ży
wym i oddaó go na usługi ludikości. Ale jest także 
marzycielem, nie człowiekiem praktycznym. Zamiary 
ponstaią w jego głowie bez ładu, tłoczą się jedne 
na drugie, a sprawa przez to upada. Biedy sądził, 
iż w kilku dniach wszystko da się uregalownć, padł 
ofiarą zdrady. Przyjaciel i zaufany jego, adwokat 
Hin ;el, zdradza tajemnicę krytycznego położenia ban
ku. Iiistytucja upadł ostatecznie.

Przyczyna tego postępku Hinkla była następują
ca : Borkmann był niegdyś zaręczony z Ellą Beu- 
theim, w której kocnał się także Hinkel. Otóż przy
rzekł on Hinklowi za miejsce dyrektora banku, któ- 
rem t nże rozporządzał, odstąpi mu Eilę. Wabał 
aię długo, bo narzeczoną swoją kochał, ale „misty
czny" pocąg do złota przeważył Bzalę. Porzucił Ellę, 
otrzymał upragnione miejsce i ożenił się bez namy
słu z inną z Gunhildą, bliźn.aczią Elli. Ta ostatnia 
nie mogła jednak zapomnieć Borkmanna, raz po raz 
odrzu> eła t i  statecznie oświadczyny Hinkla. Nie
fortunny aspirant sądził, iż odmowa Elli jest wyni
kiem wpływów Borkmanna i powziął ku niemu nie
nawiść, któia sprowadziła katastrofę.

Taki jest prolog. Sztuka rozgrywa «ię w wieczór 
zimowy między obiema siostrami i Borkmannem. 
Wszyscy trije spierają się o syna państwa Birk- 
mannów. młodego studenta Ernharda. Gunhilda Bork- 
men (dumna, twarda i nieprzejednana) chciałaby sy
na wychować na wskrzesiciela honoru podupadłej ro
dziny. Ella Reutheim chce Erharda adoptować i pu
ścić w świat z niessalanem nazwiskiem Rcntheim. 
oieiec zaś pragnie wraz z JErnhardem urzeczywistniać 
Bwoją mrzonkę o „pieniężnem państwie*. Temi wszy- 
l.ziemi planami nie zaprząta sobie jednak głowy 
Erhard. Zakręcił się on już około życia, wyszukał 
sobie ukochaną i kochaiąca kobietę, której mąż nie
wiadomo gdzie się obraca, i teraz oto nagle oświad
cza kłócącym się o niego stronom, iż zamierza po 
prostu z umiłowaną wyjechać do Włoch..., dokąd 
zabiorą ze sobą młode jakieś dziewczę, praguące się 
kształcić w muzyce.

Pani Milton (tak się zowie ukochana Erharda) 
objawia to matce jego w ten sposób: „Mężczyźni są 
tak niestali... A kobiety również... Gdy Erhard ze 
mną ukończy a ja z nim, będzie wtedy dla nas o- 
bojga lepiej, jeśli biedak będzie miał kugoś w od
stawce"... Widzimy więc, jak zauważa jeden ze spra
wozdawców, że Erhard jest nieźle wyposaż >ny, i pla
ców k' miłosne są u nirgo podwójnie obsbdzone. Tern 
oświadczeniem pani Milton i odjazdem młodej pary 
kończy się akt trzeci.

Główną sceną aktu czwartego jest obiaz śmierci 
Borkmanna. Udał się on po rdejściu syna do lasku 
położonego poza domem. W rozmowie z Ellą rozta
cza raz jeszcze obraz swoich mistycznych marzeń o 
śyciu, pełny parowców i fabryk, oddalonych łań
cuchach górskich ukazuje jej „swoje szerokie, nie- 
Bkończone, niewyczerpane królestwo". „Kocham was 
i wasze skarby, pożądające życia:" — woła ao gor. 
Wyrzuca z piersi straszliwy okrzyk i pada na ław
kę. „ Ręka z lodu" chwyciła go za serce. „Niel to 
nie z lodu ręka — woła — to ręka z kruszczu i" 
i  umiera. Ponieważ była to noc zimowa, więc pani

Borkmann zauważa pc prostu: „Nocny chłód go za
bił, jego, tak silnego człowieka".

Następują wreszcie słowa końcowe, nowe za- 
gedki:

Pani Borkmann: To był górnik; nie mógł znieść 
świeżego powietrza.

Eila: To raczej zimno go zabiło.
Pani Borkmann: Zimno —  mówisz. Zimno po

winno było go już dawno zabić.
E lla : Tak, a my dwie zostałyśmy jako cienie.
Pani Borkmann: Masz słuszność.
Ella: Zmarły i dwa cienie. Tego dokonało zimno.
Pani Borkmann: Tak — zimno serca — możemy 

sobie obie podać ręce — nad nim, któregośmy obie 
kochały.

Ella: My, dwa cienie, nad nim, umarłym... Za
słona spada.

W myśl czyjegoś trafnego określenia, że sztuka 
sceniczna w czytaniu jest jak nieprzyoiierzony sur
dut, który może kyć bardzu piękny, ale o którym 
niewiadomo, jak „leży", trudno stwierdzić, jakie wra
żenie potrafi ona wywrzeć ze sceny. Najsilniejsze 
kontury zdaje się posiadać rola Elii. Prawdonodo- 
bnem jest zrosztą, iż przy coraz uardziej dziś mo
dnym i b s e n i z m i e ,  niebawem któryś ze stołe
cznych teatrów pokusi się o wystawienie „najnow
szego Ibsena".

Faryi 14 grudnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Francuska wyprawa balonem do bieguna północnego. — Wy
stawa samochodów. — Nowa sztuka. — Pani Furtado-Hei- 
ne. — Arcyksiążę Franciszek Ferdynand — Niemy dramat.

Wyprawa Andróe’go nie przebrzmiała bez echa. 
Francuzi, zadowoleni może nawet z jej niepowodze
nia, postanowili pieiwsi zatknąć na biegunie trójko
lorową chorągiew. Pp. Godard i Surcouf, ludzie fa
chowi i jak widać energiczni, gotują nową wyprawę 
do bieguna. Rze< z jest dziś jeszcze w dzi dżinie pro
jektów, ale ambicja francuska i łatwość w znalezie
niu mat-rjainyeh śi-Mków, która we Francji zawsze 
jest zapewniona, obrócą ją niebawem w czyn. Pro
jektowany balon obejmować będzie 10.840 metrów 
kabicznych czystego wodoru i będzie m ał siłę wzlo
tu dla 12.000 kilogramów. Z tych 4.500 nrzypada 
na c ężar samego aerestatu, 7.500 zaś na ciężtr za
łogi, przyrządów obserwacyjnych, żyv.ności, balastu 
i t. p. Pasażerów będzie siedmiu. Dwaj wymienieni 
dwaj inni aeronauci pomocnicy, doktor marynarki, 
meteorolog-chemik, wreszcie ostatni podróżnik, wo- 
lontarjusz, posiadający nejlepsze Świadectwa z odby- 
zyeh już podróży w krainy podbiegunowe. Balon bę
dzie przrgotowany na 60 wygodnych dui podróży, 
w których przy przeo:ętnej szybkości 4 metrów na 
sekundę, będzie mógł odbyć 21.600 kilometrów drogi.

Wyprawa, o której dzisiaj wszyscy mówią, wy
ruszy w podróż dopiero na wiosnę 1899 roku. Jak
żeż dumni będą Francuzi, jeśli uda się im balon ten 
pokazać cudzoziemcom na wielkie! wystawie r. 1900 
z napisem : „Powracam z bieguna" 1

W komedji francuskiej wystawiouo niedawno sziu- 
kę Brieux p. t. „L ’evasion“ . Sztuka tendenovjna sa 
ma przez się, powstała w myśli autora oburzonego 
modną teorją atawizmu, a chcącego powiedzieć ludziom: 
„To nieprawda! Każdy z nas od siebie zależy!" — 
wywołała skutek wprost przeciwny. Autora posądzo
no o klerykaLzm, pojęcia reakcyjne i o mało że nie 
przyszło do zajść i demonstracji, pamiętnych z cza
sów pierwszego wystawienia „Thermidora", Sardou! 
Dziś Figaro ogłasza interwiew z pisarzem, w któ- 
rem ten broni się przed op nją publiczną.

Wiecie już z telegramów o śmierci pani Furtado- 
Heine. Żydówka, właścicielka olbrzymiej fortuny, nie- 
dawnemi czasy zaszczyconą została orderem legii ho
norowej. Robiła, co było jej obowiązkiem, sypała hoj
nie złoto dla biednych i chorych Paryża. Że zaś nie 
robiła tego cicho i bez chęci reklamy, więc głośno 
było o niej i pogrzeb odbył się z pompą i licznym 
współudziałem wszelkich znakomitości.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przybył do Ni
cei z arcyksiężniczką Marją Teresą. Stamtąd wyjeż
dżają oni do Ajacio. Klimat bowiem Korsyki me 
działać bardzu dodatnio na zdrowie chorego arcy- 
księcia. W styczniu nastąpi prawdopodobnie zjazd 
w Cap Martin, gazie zimę przepędzi cesarzowa Elż
bieta.

Cóż wam dać jeszcze z wiadomości ściśle tutej
szych. Jak.ś dramat straszny, otrucie, zabójstwo ? Nie. 
tą razą to cichy dramat, ci co go przeżyli, acz żywi 
dzisiaj, nie mogliby wam opowiedzieć nawet tych 
kilku słów, które tn zamieszczam Oboje są głucho
niemi. Na rue d’Ecosse mieszkał niejaki Tromazet 
z żoną. On pracuje jako pomywucz talerzy w jakiejś 
restauracji, ona szyje po domach. Oboje pracowici, 
dobrzy ludzie. Wczoraj w nocy ruch się zrobił w do
mu. w którym mieszkali. Matka wybiegła z mieszka
nia, pokazując ze straszną rozpaczą na twarzy, nie
żywe pięcioletnie swoje dziecko, któie niosła na rę
ku. Biedny ojciec bieJ za żoną, rwąc włosy, zalany 
łzami. W nocy dziecięcia zaohciało się piersi, matka 
bierze je na ręce; w tem czuje jakieś konwulsyjne 
drganie dziecka, zapala świecę, dziecko nieżywe. 
Jak się to stało nikt nie wie, ani ona sama zape

wne. Nieszczęśliwa kobieta chciała się zabić, sąsio- 
dzi nadbiegli na czas i wyratowali ją. Niemy dra
mat... M.

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(?9) NOWSmA

przez Tadeusza Łęckiego.
(Ciąg dalBzy)

L ory  przypatrywał się przez chwilę ledwie 
dostrzedz się dającemu cieniowi.

— Kto to... ? spytał.
— Strzelec — brzmiała odpowiedź.
— No, no — sprawa zaczyna się kompliko

wać — to mówiąc doktór rozśmiał się glosno.
— Przejdź pan tędy na trawnik. Stąd nas 

nie będzie mógł zobaczyć.
Lórry zastosował się do życzenia. Po za krza

kiem stał w swojej własnej osobie cziowiek, ztory 
dziś nad wieczorem przedstawił się jako dzienni
karz Muliński...

— A więc to pan — rzekł z uśmiechem Lór- 
r j  — Tak mi się zdawało od razn, d e  przyzna
ję. że nie byłem zupełnie pewny. Gdyby nie to. 
że sędzia zapowiedział mi detektywa, byłbyś mnie 
pan może w błąd wprowadził...

— Cieszą mnie niewymownie te słowa... Po
dejść szanownego pana, byłby to nielada dla mnie 
zaszczyt...

— Do rzeczy pan.e, do rzeczy... Nic łatwiej
szego jak grać jakąś rolę nic trudniejszego, jak 
dowiedzieć się czegokolwiek... Masz mi pan co do 
powiedzenia...

— Naturalnie — nie byłbym pana wołał prze
cież. Przedewszystkiem rzecz niesłychanej wagi. 
Znalazłem punkt, z którego strzelano.

— Doskonale. Jakże się to panu udało...
—  Zrobiłem sobie mały spacer od najbliższej 

stacji pieszo wzdłuż toru kolejowego lewą stroną... 
Stosowałem się do protokółu, który wskazywał, że 
zmarły padł przy okienku lewem otwariem, a pra
we było zamknięte i całe. Liczyłem na to, że grunt 
tam jest lekko bagnisty i odcisd krokow zazna
czają się tak, że możne je od biedy rozpoznać. Aie 
straciłem nadzieję; nad ranem padał lekki deszcz 
i wszystko djabli wzięli...

— A więc...
—  A więc już tylko tak dla skrupulatności roz

patrywałem grrnt. W  tem patrzę — ślad jakiegoś 
maleńkiego oguisba. Paluno je niedawno, ale na 
co? Powiadam pani’ maleńkie tak, że ani jednego 
ziemniaka przy nim upiecDy me można było. Kil
ka patyczków i trochę popiołu ws razywało, że to 
nie było przyDadkowe zajęcie się liści od iskry 
pociągu, jak mi to z początirn przyszło na myśl... 
Najwidoczniej sygnał... na co, po co, dla kogo... 
Rzecz prosta. Drzyj rżałem się popiołowi. Przecież 
musiano podpalić ognisko kawałkiem papieru. W  
istocie — kawałek papieru zwęglonego, który się 
jeszcze nie rozsypał w popiół, był jeduak tak mały, 
że pod najsilniejszemi szkłami zdołałem tylko od
czytać w ieduym wierszL „awy..." w drugim „wuy 1“ 
i nu: więcej.

—  Masz pan ten kawałek.
— Próbowałem go podjąć, alć za dotknięciem 

rozsypał mi się...
— Czy z tych kilku liter potrafiłbyś rozpoznać 

charakter pisma, gdybym ci przedstawił do rozpo
znania rękopism?

— Zdaje m: się... wpatrywałem się bardzo pil
nie, pismo było oryginalne. Zwłaszcza w i y, któ
re w tym skrawku lwukrotnie przychodzi, będzie 
dla ranie dobrą wskazówką...

— Wszystko to dobrze, — ale jakie pan masz 
podstawy przypuszczać, że ognisko stoi w związku 
ze zbrodnią ?...

— Jeżeli zbrodnia była npianowana, złoczvńca 
przecież musiał obrayśleć sposób, w jakiby mógł 
zwrócić uwagę ofiary. Wśród ciemnej nocy nie by
ło lepszego sposobu zwróceniu nwagi, jak wzniecić 
ogień...

— Jednam słowem, wiesz pan już wszystko... 
Jesteś pan wistocie genjalnym. Powiem pann, jak 
się nazywają pańskie podstawy, nazywają się po 
angielsku: fantasticalness...

—  To znaczy, jeśli się me mylę, urojenie... 
— odpowiedział ajent widocznie n-ażony. — W  ka
żdym razie miałem obowiązek powiedzieć panu, co 
myślę...

— Nie panie... Pan powinieneś mi tylko do
nosić, cos pan odkrył, a wszelkie hipotezy zosta
wić dia siebie, w celu lepszego orjentowauia się 
w dalszych badaniach. Bo albo ja sam buduje ta
kże same hipotezy co p»n, a w takim razie nie 
wypada mnie poaczać, albo inne, a wówczas nie
potrzebnie się pan kompromitujesz. W każdym ra
zie należą się paun pochwały za odkrycie ogniska; 
powinieneś pan był jeanak dodać, że mc irasr do
tąd żadnvcn przypuszczeń, iż ognisko ma jakikoL 
wiek związek z uaszą sprawą.,.

(Ciąg dalszy naBtąpi).
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KR ONI KA,
Kraków dnia 18 grudnia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  piątek suchy dz a, 
Gracjana, biskupa i O lim jji; jrtro sucny .Izie i Faustyn , i Ne- 
mezjusza, mgczennika; pojutrze czwarta niedziela adwentu, 
Teofila, męczennika.

K u p u j c i e  t y lL u  n  c h r z e ś c i j a n !

W dniu 2 4  grudnia wyjdzie gwiazdkowy nu
mer Głogu Narodu, który zarazem jako okazo
wy odbity będzie w 15.000 egzemplarzy. Numer 
ten, o nader urozmaiconej i bardzo obfitej tre 
ści, rozesłany zostanie po całym kraju. Inseraty 
do okazowego nuireru przyjmuje p fan Strychar- 
ski w Administauji Głogu Narodu.

Prosimy P. 1. Abonentów o nadsyłanie adre
sów swoich znajomych, którzy pisma naszego nie 
n.ają, abyśmy mogli przegłac im numer okazowy.

*  j E  Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, 
który przybył wczoraj rano do naszego miasta, za
mieszkał w Grand hotelu. Głównym celem pobytu 
br. Marszałka są sprawy krajowe, oraz sprawa po
mnika Mickiewicza. Zaraz po przyjeźJzie do Krako
wa udał się hr. Badeni do krajowych skiadów zbo
żowych, gdzie zbadał szczegółowo stan ksiąg kaso
wych i rachunków yon, oraz ruch magazynowy zboża 
i towarów. Stwierdziwszy pomyślny stan i wzorowy 
porządek administracji, opuścił Marszałek o godz. 11 
składy krajowe. Lustracja była niespodziewana, do
kładna i przeprowadzona z wielką fachową znajomo
ścią toku interesów tej tak ważnej krajowej instytu
cji. Wieczorem był hr. Marszałek na przedstawieniu 
pięknej sztuki RuVctty przez artystów teatru lwow
skiego, poozem odjechał pociągiem pospiesznym do 
Lwowa.

* Wiceprezydent Jakubowski. Mamy zatem no
wego wiceprezydenta. Jak wynika z zamieszczonego 
poniżej sprawozdania z wczorajszego posiedzenia Ra
dy miejskiej, Rada nie wybrała powtórnie mecenasa 
dra Karola Pieniążka, obdarzając natomiast zaufa
niem mec. dra F a u s t y n a  J a k u b o w s k i e g o .  Za
ufanie to było zasłużoną nagrodą za wieloletnie usług1 
oddane miastu i jest, jak to już wczoraj zaznaczy
liśmy, ważnym precedensom ze względu na przyszły 
wybór prezydenta miasta. Wynik glosowania sprawił 
w całem mieście jak nBjlepsze wrażenie, a p. wice
prezydent jeszcze wczoraj liczne oabieral gratulacje; 
pani wioeprezydentowej wręczono piękne kwiaty. Po
spieszamy z podaniem kilku najważniejszych dat 
z życia nowego wiceprezydenta. Urodził się on w Pil- 
źnie w roku 1836; gimnazjum ukończył w Tarno
wie, w Krakowie, studja uniwersyteckie na wydzia
le prawniczym w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie. Kancelarję adwokacką otwurzył wiceprezydent 
Jakubowski w roku 1869. W krakowskiej Radzie 
miejskiej pracuje już od lat dwudziestu siedmiu jako 
jeden z jej Jfj gorliwszy oh członków.

Jemu zawdzięcza gmina przeprowadzenie refor
my szkół przemysłowych, założenie kursów robót 
przy szkole wydziałowej św. Scholastyki. Brał udział 
w komitecie założenia Muzeum Narodowego, dla któ
rego wypracował statut, a obecnie jest przewodniczą
cym wydziału wykonawczego tegoż Muzeum, był dy
rektorem i duszą wystawy Krajowej w Krakowie w 
roku 1886. Jemu gmina zawdzięcza przyjęcie pod 
własny zarząd oświetlenia gazowego, przynoszące do
chodu około 13000 złr. rocznie. Nietylko jest inicja
torem założenia Bazaru dla wyrobów krajowych, któ
ry znakomicie wpłynął na rozwój p, zemysłu krajo
wego, ale sam przez lat kilka był członkiem komisji 
krajowej przemysłowej. Wreszcie był referentem 
sprawy budowy teatru miejskiego i dotąd jest człon
kiem komisji teatralnej.

* Posiedzenie Rady miejskiej otworzył wczoraj 
prezydent p. Friedlein o godzinie wpół do 6 wieozo- 
rbm przy udziale 49 radców. Sekretarz p. Grolle od- 
ozytuje kilka pism, a między temi pismo zarządu in
ternatu męskiego dla kandydatów nauczycielskich 
z prośbą o subwencję (odesłano do sekcji IV ); daiej 
pismo komitatu Domu pracy na Kazimierzu, proszące
0 zasiłek 1000 złr, (do sekcji V). Prezydent poświę
cił kilka słów wspomnienia ś. p. Janowi Fedorowi
czowi, które Rada wysłuchała stojąo.

„W  dniu 10 b. m. zakończył dni żywota docze
snego —  mówił p. prezydent — Jan Nepomucen 
Federowioz, obywatel i kupiec, nasz kolega aż po 
koniec dopiero co ubiegłej kadencji. Z jego śmierci0 
zmniejszyła się znów ta garnca radców, któr/y on 
zawiązania naszej Rady dziś jeszcze godnośó radziec
ką piastują. Zmarły przebywając od lat młodocianych 
stale w KraKowie, znał dobrze stosunki naszego gro
du i dzieje jego z ostatnich Lat pięćdziesięciu, był 
bowiem naocznym świadkiem smutnych wydarzeń, 
które tak ciężkie następstwa spowodowały i hand<
1 przemysł miejscowy do upadku doprowadziły. P ot.. 
łany też w roku 1866 do pełnienia obowiązków ra

dzieckich, pełnił je z godną uznania sumiennością 
i gorliwością, służąc zawsze gminie doświadczeniem 
i znajomością potrzeb miejscowych, aby miasta wy- 
dźwignąć z trudnego położenia, w jakie popadio. Na
tura nie obdarz,ła go wymową, to też mało kiedy 
głos w tej sali zabierał, wynagradzając ten niedosta
tek czynnym i pilnym udziałem w pracach sekcji 
i komisji. Wysłużywszy się tak gminie przez lat trzy
dzieści, czując, że zdrowie go opuszcza, cofnął się 
mimo ualegań wyborców do zao sza domowego, zado- 
woluiony tem. iż do powzięcia niejednej doniosłej 
a błogiej w skutkach dla miasta uchwały Rady miej
skiej głos swój mógł dorzucić. Powstając z miejsc, 
oddaliście Panowie cześć pamięci zmarłego, który to 
wyraz uznania w protokóle upamiętniony zostanie".

Przed przystąpieniem do porządku dziennego prof. 
Cyfrowicz mówi o kwestji uregulowania płac uizę- 
dbików miejskich, a także o uregulowania płacy pr« 
zydenta miasta. Prof. Gyfiowicz składa memorjał przez 
siebie opracowany i opatrzony potrzebną liozbą pod
pisów. Projekt ten jednak na wniosek prezydenta, 
który radzi czekać aż do uregulowania płac urzędni
ków państwowych odesłano do sekcji IU.

Sekretarz magistratu p. Banaś przedstawił Radzie 
następujący wniosek naglący sekcji IV : „Rada miej- 
saa uchwali deklarację p. Jana Goetzi. pr/ez pełno
mocnika p. Michała Rossknechta, dyre&tora browaru 
w Okocimie w dniu 17 listopada 1896 r. protokolar
nie w IV wydziale magictratu złożoną, mocą której 
to deklaracji zobowiązuje się p. Jan Goetz wynająć 
gminie miasta Krakowa na pomieszcz nie 5 klasowej 
szkoły żeńskiej im. św. Jaćwigi (dotąd w wynajętym 
domu przy ul. GarDarskiej pomieszczonej) w realno- 
ściaeh swych pod liczbą orjentacyjuą 4, ul. Krupnicza, 
oraz pod 1. or. 7, ul. Podwale, lokal składajeoy się 
z 5 sal klasowych, mieszkania dla tccjana i & mniej
szych ubikacyj, oraz z ubikacjami gospoaarczemi, za 
czynszem rocznym 1.950 złr. na przeciąg jednego 
roKU, t. j. na czas od 1 września 1897 do 31 sier
pnia 1898, z możnością przedłużenia najmu lokalu 
tego na dalszy ckres czasu, przyjmuj s.ę do wiado- 
mośei i upoważnia się magistrat do zawarcia umowy". 
Wniosek przyjęto oez dyskuąji.

Z porządsu dziennego aprobowano bez dyskusji 
dwa wnioski sekcji ekonomicznej W pierwszym Ra
da miasta przyjmuje do wiadum ści wyniK przepro
wadzonych przez sekcję ekonomiczną rokowań z ad 
ministracją wojskową względem dalszej dzierżawy Błoń 
miejskich w obszarze 87 morgów 961| |° na ćwicze
nia dla tutejszego garnizonu, wedle których dzierżawa 
trwać ma lat 10, począwszy od 1 gt kwietnia 1896, 
za czynszem po 42 złr. rocznie z jednego morga, z za
strzeżeniami; a) że z pod dzierżawy wyłącza się no
wą drogę wzdłuż Rudawy i brzegi Rudawy wikliną 
zasadzone; b) że gdyby w ciągu trwania dzierżawy 
zaszła potrzeba wybudowania nowej diogi, łąozą"ie„ 
Półwsie Zwierzynieckie z drogą wzdłuż Rudawy, 
wojskowość nie będzie stawiać temu żadnych prze
szkód; c) że stemple i koszty spisania kontraktu po
noszą obie strony po< połowie; d) że inne warnnki 
poprzedniego kontraktu dzierżawy z nia 19 marca 
1887, względnie z dnia 26 sierpnia 1891, o ile nio 
sprzeciwiają się powyższym zastrzeżeniom, wejdą bez 
zmiany do nowego kontraktu. Do podpisania nadeoła- 
nej przez wojskowość i do dawnego kontraktu dzier
żawy Błoń dotyczącej klauzuli prolongacyjnej, upowa
żnia się obok p. Prezydenta miasta, radców miejskich 
pp .: Jana Rottera i dra Walentego Staniszewskiego. 
W drugim wniosku Rada uchwaliła do podpisani1* 
kontraktu między gminą a właścicielem, Krowodrzy, 
pp.: Karolem Szukiewczem, Wacławem Cholewiczem, 
Bernardem Kornblumem i panią Cecylją Bittnerową 
mającego na względzie urządzenie nowej ulicy mię
dzy Maślakówką a Krowodrzą, upoważnić w miej 
sce radcy m. Wandalina B-ringera, radcę miejskiego 
dra Walentego Staniszewskiego. Następnie weszła na 
porządek dzienuy sprawa przebudowy na dworcu ko
lejowym w Krakowie. Za puckt wyjścia do dysputy 
jłużyło sprawozdani# r. m. V*ł. Nowackiego, ozłunKa 
sekcji ekonomicznej. Po wyczerpujących wyjaśnieniach 
złożonych p: zez referenta, rozpoczęła się dłuzsza dys- 
Kusja, w której udział brali pp.: prof. Pareński, dr 
Paszkowski, prof. Zoll, di Styczeń, dr prof. Domah 
ski, a w ostatku referent. Na wniosek nr L. Wodzi- 
dzickiego Rada uchwaliła sprawę budowy dworca ja
ko ważną zwrócić do sekcji ekonomicznej do pono
wnego opracowania, a nadto postanowiono zwrócić Bię 
o poparcie do Koła polskiego.

Wobec spóźnionej pory, pomijając program po
rządku dziennego, przystąpiono do wyboru I wice
prezydenta. Na skrutatorów powołał prezydent pp. prof. 
Gyfrowicza, Jawornickiego i dra K>hna. Na 49 gro- 

| sująoych oddano 1 kartkę białą. 26 głosów otrzymał 
a u s t y n  J a k u b o w s k i  22 głosy dr Karol 

Pieniążek. Pouieww!. absolutną większość miał dr Ja
kubowski, przeto prof. Cyfrowicz oświadczył mu, 
że jest wybrany na 1 wiceprezydenta miasta Krakowa. 
Zapytany przez prezydenta dr JakuDowski, oświad
czył, że wybór przyjmuje. W tymże momencie sekre
tarz prezydjalny p. Grelle ędolytał akt przysięgi, 
którą nowo wybrany 1 wiceprezydent złożyi w ręot 

i prezydenta, poozem odezwał się w następujące sio- 
| wa: „Prześwietna Rado 1 Za zaszczytny wybór na u

rząd I wiceprezydenta składam prześwietnej Radzie 
serdeczne podziękowanie, oraz zapewniam, iż dołożę 
wszelkich starań, by zaufaniu, jakiem mnie prze
świetna Rada zaszczyciła, goanie odpowiedzieć.

Czcigodny panie Prezydencie: Przyjmując wybór 
na godność I-go wiceprezydenta czynię to w celu, 
bym mogi gorliwie pracować dla dobra naszego mia
sta i pomagać ci do wykonania programu, ktćry 
przymując urząd prezydenta miasta Radzie miejskiej 
przedłożyłeś a ona go sympatycznie przyjęła. Wiem, 
iż dzieła WBżne, tylko wspólną pracą dokonane być 
mogą, dlatego zamiary Twoje będą dla innie prze- 
wodniemi, których ściśle trzymać się będę. Doznając 
dotąd wielokrotnie dowodów Twego zaufania mam 
nadzieję, iż nadal swojem zaufaniem zaszczycać mię 
będziesz11 Po przemówieniu tem prezydent złożył owo- 
je powinszowanie nowo wybranemu, a następnie 
imieniem Rady podziękował za dotychczasową wspól
ną pracę byłemu wiceprezydentowi drowi Karolowi 
Pieniążkowi. Na wezwanie prezydenta, Rada na wnio
sek sekcji U l uchwaliła: odpowiedzieć Namiestni
ctwu, że gmina m. Krakowa nie może zadosyć uczy
nić wezwaniu tyczącemu się usunięcia drugiej pospo
litej szkoły ludowej imienia św. Barbary z realności 
funduszu religijnego pod 1. 342 Dz, I. albowiem 
prawo gminy umieszczenia tej szkoły w rzeczonej 
realności opierb się na hipotecznie zabezpieczonym o- 
bowiązku byłego konwentu księży Bożogrobców, a 
obecnie fnnduszn relig jnego dc utrzymania tejże szko
ły w powyższym budynku i że gmina do tego tylKo 
w drodze sądowej zmuszoną byóuy mogła. Ea wyna
grodzeniem gotowa gmina lokal opuścić dobrowolnie. 
Wniosek ten przyjęto i na tem zakończyło się po
siedzenie o godzinie 8 wieczorem.

W izbie handlowej i przemysłowej w Krako
wie odbędzie się posiedzenie dodatkowe w niedzielę 
dnia 20 b. m Na porządku dziennym: Wybór de
legata do Krajowej rady kolejowej.

*  Sekcja I ekonomiczna Rady miasta na posiedze
niu w dniu 16 b. m. wybrała komisję do przepro
wadzenia pertraktacji w celu otwarcia wylotu n. 
planty z ulicy św. Krzyża, pomiędzy kościołem a za
budowaniem probostwa Następnie postanowiła sekcje 
naiłonić magistrat do zastanowienia się nad czyszcze
niem szyL tramwajowych, ponieważ obecny system 
z pomocą rozczynu solnego utrudnia jazdę sankami 
Dalej poleciła sekcja magistratowi ze względów hi- 
gjeniozuych, aby zarządz ła ogrzewanie gaiderób przy 
sali balowej hotelu Saskiego w czasie zabaw publi
cznych.

Przewodniczący sekcji z mocy uchwały sekcji 
przedstawi na Radzie miejskiej wnioski co do prze
niesienia domu karnegu przy tutejszym sądzie Kra
jowym po za miasto, oraz wniosek wybudowania pa
łacu sprawiedliwości.

W końcu uchwaliła, 'lekcja przyjąć system prze
wodu nadz.emnego przy zaprowadzeniu tramwajów 
elektryoznych, a sprawę oznaczenia linji jak i wy
konanie sposobu pod względem technicznym, posta
nowiła przekazać Komisji tramwajowej.

*  Sekcja IV. Rada miasta na posiedzeniu w dmu 
16 b, m. uchwaliła dla „Towarzystwa dziennikarzy 
polsKich" roczną subwencję w kwocie 200 złr. Obok 
drobniejszych spraw znajdujących się na porządku 
dziennym toczyła się dyskusja nad kosztami założyć 
się mających szkół wydziałowych.

*  Drukarnia Uniwersytecka. Dowiadujemy się, że 
rząd niezat wieraził spizedaży reainosci drukarni Uni
wersyteckiej, przeznaczając takową na inne cele Uui- 
wsrsytetu, a zarazem polecił wezwać dwóch techni
ków (ile możności zamiejscowych) do oszacowania 
powyższej realności. P. Antoni Sablik, rewident ra
chunkowy o. k. namiestnictwa, zesłan”  w celu zba
dania rachunków tejże drukarni ma niemałe zadanie 
przed sobą, gdyż długi wynoszą podobno około 70.0UO 
złr. a kwota 15.000 złr. użyta ze zezwoleniem rządu 
z funduszu stypendyjnego, zaciągnięta na pierwszą 
hipotekę, do dziś dnia niezahipoteżowana. Rachun
ków szczegółowych nie składano senatowi przez 9 
lat, w sautek czego rektor Kreutz nosi się z myś q 
utworzenia przy drukarni posady płatnego rewidenta. 
Jeżeli się to wszystko sprawdzi, natenczas będziemy 
tembardziej w naozeih zdaniu utwierdzeni, że można 
być' bardzo zdolnym profesorem z katedry (chociażby 
raehunLowośoi), lecz nie mieć praktycznych zdolno
ści W chwili, kiedy t«n artykuł oddajemy do dru 
karni, doohudzi nar wiadomość, że głCwnem niepo
wodzeniem drukarni było nadmierne udzielanie kre
dytu profesorom, oraz, że poczynione stosowne kroki, 
by drukarnię Uniwersytecką nabyła Akademia Umie 
jętnośoi. Byłoby to może jedyne wyjście z tak opła
kanych rządów profesorskich

*  Z Tamar V8twa technicznego. We wtorek 15 
b. m. na zakończanie wystawy projektu nowego te
atru iwowsKiego, pomysłu Zygmunta Gorgdewskiego, 
wygłosił w Towarzystwie teonnicznem prof. Sławo
mir Odrzy wolski wykład o tym projekcie. W wy
kładzie zapoznał prelegent zgromadzenie z warunka
mi i historją kunsursu na teatr lwowski, i ze szcze
gółami projektu p. Gorgolewsriego, tudzież ze zmia
nami jakim projekt ten uległ w BKutek wskazowez 
jury. Wreszcie porównał go z teatrem krakowskim. 
Wystawa wogóle cieszyła się liczny fiekwencią, a



Nr. i 91. G Ł O S  N A R O D U * dnia 18 Gruania 6

uczniowie szkoły przemysłowej zwiedzili ją, gremial
nie ze swojemi profesorami.

* Tow arzystwo lekarskie krakowskie odbyło zgro 
madzenie, na którem dokonano wyboru zarządu na 
t o k  1897. Prezesem wybrany został ponownie dr Su- 
rzycki Józef, wicepitzusam prof. dr Cybulski Napoleon, 
sekretarzem stałym dooent dr Sroczyński Franciszek, 
bibljotekarzem dr Ciechanowski Stanisław, sekretarzem 
dorocznym dr Borzęcki Eugenjusz. Oprócz tego doko 
nano wyboru redaktora Pr oglądu  lekarskiego i ko
mitetu redakcyjnego. Bedakturem wybrany został dr 
Kwaśnicki August; w skład komitetu redakcyjnego 
weszli: prof. dr Mars, prof. dr Obaliński, prof. dr 
Pon>kło i dr Baczyński.

*  Ogień. Dzisiejszej nocy, około godz. 2-giej, wszczął 
się ogień w mieszkaniu Ii-go piętra, przy ul. św. Krzy 
ża 1 3, w domu prof. Korczyńskiego. Od gorącej rury 
Żelaznej zat’iła się drewniana ściana. Ogień ugasiła 
straż pożarna miejska, pod kierunkiem naczelnika p. 
Eminowioza.

*  Policja przyaresztowała dwóch terminatorów bla
charskich : Milosia i Giebricba, którzy, dorobiwszy 
sobie klucze do prywatnego mieszkania p. Stobiń- 
skiego, wykradli mu częś nowo przeszło 150 złr. Z po
czątku brali po 5 i 10 złr., a w ostatku zabrali od- 
razn 90 złr.

Morderca ks. Ardana, Hoszowski, został na pod
stawie orzeczeń psychjatrów zupełnie zwolniony 
od kary ciężkiego więzienia, na którą mu cesarz za
mienił wyrok trybunału przemyskiego, sKaznjący mor
dercę na karę śmierci przez powieszenie.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się d. 16 b. m. 
we Lwowie, w nowo budującej się kamienicy pod ł. 3 
przy ul. Mickiewicza. Z wysokości trzeciego piętra 
spadł do piwnicy Jan Bzeszowski, 23 letni pomocnik 
ciesielski i poniósł śmierć na miejscu. Lekarz miejski 
skonstatował śmieró natychmiastową, która nastąpiła 
wskutek wstrząśnięcia mózgu i pęknięcia czaszki, tu
dzież złamania prawego ramienia. Dochodzenia wyka
zały, że ś. p. Bzeszowski pracował na strychu, mia
nowicie podawał innym robotnikom deski, stojąc na 
pokładzie zasza iowanym, nagle jednak bez wszelkiej 
potrz* by zstąpił z tego pokładu, stracił równowagę 
i uiadł.

Zawsze oni. Dnia 12 b. m. zbiegł ze Lwowa, 
podobno do Ameryki, Izak Leiser Meisser. krawiec 
męski, mający sklep przy ulicy Boimów. Nabrał on 
był od kupca Maurycego Spiegla, także żyda, za 
800 złr sukna, Które za bezcen sprzedał. Zona Meis
nera otrzymała w sobotę od męża klucze od sklepu 
i więcej go nie zobuezyła. Na żądanie poszkodowa
nych telegrafowano do policji w Hamburgu i Bre
mie o przytrzymanie Meissera.

W sprawie brutalnego obejścia się policjantów 
z akademikami i pobicia tychże zebrał się senat a- 
kademicki 16 b. iu. dla naradzenia się nad powyż
szą sprawą. Uchwalono natychmiast wysłać deputa- 
cję do namiestnika. Yfzięli w niej udział rektor uni
wersytetu ks. Komarnicki, oraz dziekani wszystkich 
fakultetów. Deputacja, przyjęta przez ks. Sanguszkę, 
wyraziła żal z powodu zaszłyen wypadków i prosiła 
gorąco o ukaranie winnych. Książę przyrzekł wszystko 
uczynić, co będzie potrzebne dla wyjaśnienia sprawy 
i zapewnił, że kroki celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności zostały już poczynione.

Po deputacji senatu akademickiego zjawiła się 
u namiestnika druga deputacja, mianowicie Bady 
miejskiej, w myśl zapadłej na wozorąjszem posiedze
niu uchwały, btanowiti depntację pp.: prezydent Ma
łachowski i obaj wiceprezydenci Szajer i Michalski. 
Prezydent Małachowski wyraził oburzenie reprezen
tacji miasta z powodu wybryków policji i zacytował 
kilka drastycznych epizodów zajść sobotnich. I tę 
deputację zapewnił namiestnik, że wdrożono już su
rowe dochodzenie.

Trzecia z rzędu przyjętą została przez namiestni
ka d“putacja młodzieży akademickiej, złożona z pp.: 
Wróblewskirgo, jako przewodniczącego „Czytelni1*, 
Pazdry, prezesa „Bratniej pomocy“ , Łosia, prezesa 
klubu szermierzy, Sobolewskiego, reprezentanta me
dyków i Postęp^kiego, prezesa biblj. słuchaczy pra
wa. imieniem deputacji przemówił akademik Wró
blewski, kładąc nacisk na to, że wbrew istniejącym 
przepis im policjanci aresztowali akademików, podczas 
gdy powinni byli zabrać od nich tylko karty legity
macyjne.

Książę namiestnik oświadczył, że energiczne śle
dztwo zarządzono już i że wydal rozporządzenie do 
policji, rby funkcjonariusze jej na przyszłość nieco 
liberalniej zachowywali się Wubee akademickich ko 
mersów. Wogóle społeczeństwo nasze, zdaoiem na
miestnika, jest za ostre w swoim sądzie o objawach 
-dobrego humoru młodzieży akademickiej, jest ostrzej
sze, niż n. p. niemieckie. Niemiec, gdy spotka w no
cy śpiewających burszów, machnie ręką, przypomi
nając sobie swoje własae czasy szkolne; Polak pisze 
artykuł do gazety, że akademicy robią awantury i 
*e policjanta nie było ani na lekarstwo.

„WzglęJaość moja — zakończył książę pamię
tnik —  wobec dobrego humoru asademickiego idzie 

bardzo daleko, ale poproście panów.e swoich kole 
g"w, ażeby i oni nie dawali powodów do interwen
cji policyjnej1*. Na tem skończyło się pobtuchanie.

Straszny wypaJek zdarzył się d. 7 b. m. Jna
linji kolejowej między Chryplinem a Markowoami. Wa
wrzyniec Górecki, robotnik przy budowie telegrafów, 
siedział na linji kolejowej zajęty przymocowywaniem 
żelaziw do wstępywama na słup telegraficzny i nie 
zauważył nadejścia pociągu z Czeruiowiec, wskutek 
tego został uderzony deską służącą do wstępowania 
do Klasy z taką siłą w głowę, że wskutek pęknięcia 
czaszki w kilka godzin żyoie zakończył. Zmarły zo
stawił żonę i ośmioro maleńkich dziatek bez utrzyma
nia. Żona jego przybyła aż z Demianiec (p Bochnia) 
na pogrzeb męża, a gdy nie miała o czem powrócić — 
Kolej nie udzieliła jej nawet pół wolnej karty na prze
jazd — dopiero dobrzy ludzie przyczynili się składką do 
wyjazdu biednej wdowie.

* Jak żydzi czczą swoje świątynie. W e wtorek 
po południu odegrała się niezwykle charakterystyczna, 
a rozlewem krwi zakończona bcena w boZuicy żydo
wskiej w Stryju. Przed paru dniami umarł tam u- 
czeń gimnazjalny B., żyd. Koledzy nieboszczyka za
mówili w bożnicy żałobne nabożeństwo za spokój je
go duszy, o ozem zawiadomili publiczność drukowa- 
nemi plakatami, na których uwidoczniouem zostało, 
że podczas nabożeństwa wygłosi mowę żałobną w ję
zyku polskim nauczyciel religji rooiżeszowej p. Bern- 
feld. Zapowiedź wygłoszenia w Dożnicy mowy pol
skiej wywołała sensację i olbrzymie wzburzenie wśród 
starowierców żydowskich, którzy wymogli na rabinie, 
iż zabronił mówić p. Brrifeldowi po polsku, sami 
zaś postanowili przeszkodzić gwahem odbycia się ża
łobnego nabożeństwa, uważając jego Dostępowe formy 
(plakatowanie itd.), za profanacją świątyni. O godzi
nie 3, gdy bożoica zaczęła się napełniać studentami, 
chałatowcy rzucili się na nich i w przeciągu kilku 
minut powstała zacięta bójka. W jednej chwili roze
szła się wieść o niej pc mieście. Dyrektor gimna
zjum Petelenz zawiadomił o wypadkn starostwo, a 
gdy wkrótce potem dwunastu policjantów zjawiło się 
w bożnicy, k r a w  s i ę  j u ż  l ał a.  Ponieważ poli 
cjanci nie mogli sobie dać rady wobec toczącej się 
zażartej bójki, wezwano pomocy żandarmów, którzy 
w liczbie czterech zdołali nareszcie rozpędzić rozju
szoną hałastrę żydowską. Bzecz prosta, że wobec te
go nie odbyło się już zapowiedziane żałobne nabo
żeństwo.

Podziękowanie. Od ks. G. Londzina odbieramy 
następujące pismo. „Na gimnazjum polskie w Cieszy
nie nadesłał p. Władysław Późniak z Krakowa w imie
niu komitetu, który w czerwcu 1895 r. urządził fe
styn na rzeoz gimnazjum cieszyńskiego, 134 złr. za 
sprzedane później obrady, n.' “spieniężone poLzat festy
nu, i trzy pozostałe obrazy. Zarząd „Macierzy szkol- 
nej** uważa sobie za miły obowiązek jeszcze raz naj
serdeczniej podziękować szanownemu komitetowi za 
wszelkie trudy poniesione około urządzenia festynu, 
a osobliwie około spieniężenia pozostałych obrazów.

„Gwiazdka Cieszyńska**. Dzienniki doniosły, że 
książę biskup wrocławski kardynał Kopp wydał za
rządzenie, aby duchowni usunęli się z Towarzystwa, 
zajmującego się wydawnictwem Gwiazdki Cieszyn- 
s) iej, podtrzymującej polskość na Śląsku austrjackim. 
Powód tego zarządzenia wyjaśnia obecnie Kurjer 
Poznański. Oto okolice Karwina są wdzięcznym grun
tem dla agitacyj socjalistycznych, z któremi złączył 
się obecnie i Stojałowsai. Ze względu na to, kardy
nał Kopp, po śmierci k&rwińskiego proboszcza, do 
zarządu parafji powołał za zgodą Ojca św.. Jezuitów, 
równocześnie zaś zakonnice objęły szkołę żeńską. Je 
zuici pragnąc oddziaływać także i na ludność nie- 
miooką, poczynili jej podobno kilka ustępstw, które- 
mi narodowe uczucia Gwiazdki Cieszyńskiej miały by u 
zgorszone. Gwiazdka przypisując to wpływowi ks. kar. 
Koppa, rozpoczęła Kampanję przeciwko jego zarządze
niom z narodowego punktu widzenia. Zdaniem ks. bi
skupa Koppa i Kurjera Poznańskiego kampanja ta 
przybrała rozmiary do tego stopnia gorszące katolickie 
uczucie, że kardynał zmuszony był dla uratowania 
powagi swojej władzy zarządzeń .e to wydać. Nie ule
ga wątpliwości, że zarządzenie ks. kardynała nie li
czy się z narodowem znaczeniem, jakie ma dla nas 
Gwiazdka.

*  Trzęsienie ziemi w Anglji. Z Londynu donoszą: 
Wczoraj dało się uczuć w środKowej i zachodniej 
Anglii trzęsienie ziemi, które trwaro kilka sekund. 
W Ledebury. gdzie trzęsienie obiawiło się najsilniej, 
przestraszeni mieszkańcy z domów wybiegli na ulicę.

— Gustaw Łada Gnatowsui, brat kaiędzi prałahaBJana, 
zmarł w 52 roKu życia. We czwartek .> godzinie 9 tej rano 
odbędzie się za duszę zmarłego msza żałobna w kościele OO. 
Jezni.ow.

Teatry Literaturą i Sztuka.
Występy lwowskiej trupy.

Ponury obraz „rzeczywistości “ przedstawia nam 
dirolamc Boyetta, jeden z najwybitniejszych drama
turgów ostatniej doby we Włoszech. żbrojny w kla
syczną prostotę Alfiei“ go różni się od swego proto
plasty wyborem tematów i zagadnień. O ile tamten 
starał się obrazom swym nadać- charakter poważny, 
lecz wolny od „nirwany**, zwątpienia, przemawiający 
do duszy siłą miłości dla własnego społeczeństwa,

Bovettp brutalnie zdziera wszelKie iluzje i p-łnym 
giosem woła:. podli jesteście, podłym jest świat. Na
tura luuzka skł>nna do afektacji* ssatu i uujesieą 
na dnie swem h >duje: podejrzliwość, niewdzięczność 
i bezlitość. Trójliśt fcąkolu za lada podmuchem od
żywa, rozrasta, głuszy ziarno zdrowe. Złóż w ofie
rze życie, lata, pracę, świ it ci w zs-płatę rzuci rę
kawicę pud. jrzliwości, p da czarę napełnioną nie
wdzięcznością, Dakarm’ jadem bezl tiści. Bohaterem 
jesteś dzisiaj, jutro będziesz — nikczemnikiem. Wczo
raj noszono cię nr rękacli, jutro gw.zd, syk, wycie 
towarzyszą ci w ucieczce.

Wspaniałomyślnym świat się zowie jeśli za krwa
wicę twoją c:śi :e na stół, na którym chleba zbrakło, 
pieniądz. Zapłaci za twoje poświęcenie, za twoje łzy 
i bule. Pieniędzmi spłaci wszystku coś dla społeczeń
stwa zrobił — rachunek wyrównany!

Czy tak jest w „ rzeczywistosci1* ?
Do egzaltacji skłoHną jest natura ludzka — po

wiada autor „Bze -zywistości** — to prawda Niewolnym 
jest od niej Girolamo Boyetta. Pessymizin jego to 
także swego rod aju egzaltacja, szał i przesada Nie 
znam społeczeństwa „boskiej Italii“ wierzyć mi się 
jednaK nie chce, aby tam pod lazurowem niebem tah 
czarno i zimno było.

Ten bojownik idei, Franciszek Quarnerollo, ginący 
wraz z có^ką na poddaszu, śmiercią samobójetą jest 
przynajmniej dla mnie, legendową postacią zrodzoną 
w cnwni zwątpienia i upadku wiary. Tacy jak 
Quarnerollo' nie umierają w czadzie węgla kamien
nego, nawet wówczas gdy —  ludzie odeń odstąpią.

Juką jest jednak sztuka włoskiego autora w swem 
zał lżeniu, na które w optymizmie mym nie en 'ę s-,ę 
zgodzić, bądź oo bądź jest to dziełr wyrastające po
nad poziom sztuk codziennych. Jest tam siła, jest 
konsekwencja, jest doskonała robota sceniczna, jest 
artyzm w ugrupowaniu osób Szczera też wdzięczność 
należy się dyrekcji teatru lwowskiego za zapozuanie 
nas z utworem literackiej wartości. A tak - niestety 
mało ich mamy w ostatni' m sezonie!

Artyści lwowscy złożyli nowy dowód swej praco
witości i zapału dla sztuki. Utwór Bo^etty graao 
gładKo, z odczuciem sytuacyj, z miarą s-eniczną. 
W przedstawieniu wzięli udział pani Bednartewska, 
pp. Żelazowski, Hierowski, Chmieliński, Kliszewsri, 
Wy.oeki, Grabowiecki i młodsza gener icja. W roli 
Auny Saater zamiast pani Kwieoińskiej wystąpiła za
stępczo artystka raszej sceny pani Fil.pi MikoisKa, 
spełniając swe zadanie chwalebnie. O jednej próbie 
grać rolę Aany Saater była to próba, jak dla 
początkującej artystki niebezpieczna. Zwycięsko z niej 
wyszła pani Filipi.

Dla informacji korektora teatralnego dodajemy, że 
autor „Bzeczywisotści" zowie się Boyetta, a nie B. yetti, 
jak afisz opiewa. Minos.

* „Cud dziewica** Sarneokiego, jutrzejsca premjera, 
zbudzi niewątpliwie z uśpienia naszą apatyczną pu
bliczność. Treść sztuki pod każdym względem wielce 
interesująca. Autor w sztuce pomieścił wiele efektów, 
popartych nader okazałą wystawą. Teatromani kra
kowscy z upragnieniem oczekują pojawienia się no
wej sztuki czego dowodem, że na dwa przedstawienia 
wszystkie loże i pierwszorzędne miejsce, są już dawno 
rozkupione.

* Artyści teatru hr. SKarbka, których publiczność 
nas/.a przyjmowała wczoraj nadzwyczajną serdeczno
ścią, oklaskując wszystkich kolejno w ważniejszych 
scenach sztuki, przedłużają gościnę swoją na dzisiaj 
Dzięki temu, przejdzie jeszoze jedna premjera przez 
naszą scenę w tym tygodniu i ta najnowsza, głośne 
preinjera Braoca p. t. „Niewierna**, która obiegła 
wszystkie teatry, wywołując wszędzie silne wrażenie.

H TTU W C O IFŁ -
Kzecz dzieje sig w biurze telegrafu.
— Chciałbym y /słać tg depeazg za 50 ct.
UrzgdLik czyta i liczj
— „ tani Laura w X. Przyjeżdżam jniro Twój kochają

cy mąż Ignacy“ . Jedenaście wyrazów! Bgdziesz pan musiał 
dopłacić.

— Kiedy nie mam wigeej pienipdzy przy sobie.
— A wifs trzeba wyrznció jakieś nic nie znaczące 

słowo.
— Nic nie znaczące słowo? Wyrzuć par „kochający*4...
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OSTATNIA POCZTA.
=  O traktacie rosyjsko-niemieckim donoszą 

z Wiednia: W  sprawie odpowiedzi, danej przez 
ministra bar. Banffyego na interpelacją o sytuacji 
zagranicznej i rewelacjach Hamburger Nachr. o- 
trzymała N. f r .  Presse następujące wywody, kióre 
zdaniem dziennika dają wyraz zapatrywaniom 
z Fnedr '  i usupą dłu; sze trwanie nieporo
zumienia iu„ podejrzliwości ze strony austriackiej.

Według nich, traktat niemiecko-rosyjski miał 
wyłącznie na celu przeszkodzić Bosji, a‘ y nib od
dała swej armji w służbę francuskiej idei odwetu 
W  ten sposób chciano zapobiedz niebezpieczeństwu 
europejsWei wojny koalicyjnej. Cel ten b tł w in
teresie r  Iko Niemiec, lecz równie dófofze au - 
strji. Aut>.„ rifęgry zostały w ten sposób zwolnio
ne od skierowania swych żołnierzy przeciw Fran
cji, gdyby ta uderzyła aa Niemcy i była pnyteiŁ.
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wspierana przez Rosją. Traktat był przeto najlep- 
sza rękojmią pokoju.

Informator N. fr. Presse żywi przeświadczenie, 
że traktat ten nietylko zasługiwał na uznanie zi 

strony austrjackich dyplomatów, lecz że uznanie to 
znalavł. Anstrjaccy mężowie stanu nietylko wie
dzieli o tra ktacie. lecz że go pochwalali. Zawsze 
przyznawali oni chętnie w interesie własnego kra
ju, iż Niemcy na podstawie swych stosunków 
z Rosją były w tem położeniu, iż mogły zapowiedz 
konfliktowi między Rosją a Austrją

=  Prawit. Wiest. ogłasza przebieg rozruchów 
studenckich w Moskwie. W edług tego przedstawie
nia, związek studentów wystosował do innych uni
wersytetów rewolucyjne polityczne odezwy, strejku- 
jącj ch robotniaów w Kostromie wspomagał pieuię 
żnie, podczas panichidy na polu chodyńsaiem urzą
dził manifestacje i w końcu wtargnął do mieszka
nia rektora, aby uwolnić aresztowanych podczas 
rozruchów. — Aresztowano 1114 osób, a z tych 
uznano winnemi 662.

=■= Z Konstantynopola donoszą: Rada ministrów 
przedłożyła sułtanowi projekt udzielenia Armeń
czykom amneslji. Armeński patrjarchat na życze
nie sułtana musi jednak przedtem wystosować do 
Porty znane już pisemne zapewnienia. Przyszła 
amnestia ma byó powszechną; istnieje atoli za
miar poczynienia wyjątków, a mianowicie od amne- 
stji mają być wyłączone osoby, które s<v skazane 
na więcej niż trzy lata więzienia, nadto dotychczas 
nie aresztowani i aie osądzeu przewodniczący ko
mitetów, oraz ojoby, które dopuściły się pospoli
tych zbrodni.

Wiedeń 17 grudnia (w południe), Rada jene- 
ralna Banku austro-węgierskiego odbyła wczoraj po
siedzenie. Na posiedź,niu tem przyjęto do wiado
mości don esienie obu rządów, iż obrady obustron
nych referentów w sprawie odnowienia przywileju 
rozpocząć się mają w Budapeszcie dnia 19 b. m. 
Na obrady te jako referentów ze strony Banku wy 
znaczono, prócz sekretarza jeneralnego i jego za
stępcy, jeszcze dwóch członków. Sprawozdanie, przed
łożone na tem posiedzeniu przez jeneralnego sekre
tarza. dało powód do osobnych zarządzeń.

Wiedeń 17 grudnia (w południc). Roboty re
gulacyjne około rzeki Wiedenki, otrzymała firma 
Ptreffrini i Cdlrar’

Berl'n 17 grudnia (w południe). Parlament od
roczył obrady do 12 stycznia 1897 r,

Berlin 17 grudnia (w południe). Sprawa ko
misarza Tauscha będzie poruszona w Izbie deputo
wanych przy rozprawach nad pozycją budżetową: 
„zarząd policji".

Cer lin 17 grudnia (w po?udn:e). Izba panów 
wy biała kcięcia Solms swo’ m prezydentom.

Bourges 17 grudnia (w południe). Zmarł tu 
wczoraj wieczorem kardynał Boyer.

Paryż 17 grudnia (w południe). Trybunał ape 
lacyiny zatwierdził wyrok dwuletniego więzienia 
wydany na Artona.

Paryż 17 grudnia (w południe), Silne wraże
nie sprawiła mowa Pelletana, wygłoszona podczas 
rozpraw Izby nad budżetem marynarki, w której 
tenże obliczył, że w ciągn ostatnich dwóch mie
sięcy mary narka francuska uległa 42 wypadkom, 
głównie skutkiem złej budowy okrętów, spowodo- 
w inej przez współzawodnictwo inżynierów i admi
rałów.

Biarritz 17 grudnia (w południe). Cesarzowa 
odjeżdża w niedzielę do Cap Martin.

Petersburg 17 grudnia (w południe). Wedłng 
Orażdanina, przyjazd hr. Ignatiewa do Petersbur
ga ma związek z rozstrzygnięciem wielu kwestyj 
wielkiej wagi, odnoszących się do zarządzanego 
przez niego kraju.

Rzym 17 grudnia (w południe). Ajencja Ste- 
famego donosi z Peterburga: Urzędowo koła zape
wniają, że zupełnie bezpodstawną jest wiadomość, 
jakoby Menplik odstąpił Ros,i kawałek lądu u Drze 
gów morza Cz^rwouego.

Ostatnie telegramy „Głosu Karodu“.
Bflrlłn 18 grudnia (rano). Nowowybrany pre- 

zydeutem Izby panów, książę Solms zrzekł się wy
boru z powodu choroby serca.

Petersburg 18 grudnia (rano)- Wczoraj przy
był do ministerstwa dla dróg i komuoikacji nie 
jaki Avet Zacharów, Armeńczyk i były urzędnik 
kolei zakaspiiskiej i prosił o posłuchanie u mini
stra Wassiljewskiego. Po chwili rozmowy dobył 
Zacharów rewolwer i strztlił do mmistra, którego 
ciężko ranił, przyczem zwrócił broń ku sobie i za
strzelił się na miejscu.

Na życzenie cara odbędzie się tu zabawa na Ko
rzyść biednych w Iudjach.

■Londyn 18 grudnia (rano). Niemiecki bankier 
w Tangerze Hassner, zamordowany został w nocy 
w pobliżu bram miasta.

Ldndyn 18 grudnia (rano). Było tu wczoraj 
wielkie trzęsienie ziemi. Kilka osób przew róciło się 
na ulicy.

Bombay 18 grudnia (rano). Wskntek zarazy o- 
koło 200.000 krajowców opuśoiło miasto. Do d: iś 
zachorowało 1511 osób, z tych zmarło 1094. •

Wiedeń 18 grudnia. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyt} 
3721" Angiobanki 156-25; Landerban 24fc 25; Staatsbahny 
356 50; Lombardy 01 CO; Kenta uiai wa 101 -30; uonta 
koronowa węgierska 96 22; Alninr 86 30,; Tureckie 52-l0.

Sęekuta-jo ikazywała tendenc g zwyżkową, jakkolwiek 
rozwój interesów pozostawiał dużo do życzenia. Akcje kre
dytowe były żywe poszukiwane z powodu zakupów arbitra- 
żowycn. Przy zamknięciu po chwilowym spadku, wywołanym 
naciskiem z Paryża, kursy rnewu sig wzmocniły. Kurs zło
tej renty wyższy, kurs walut słabszy. Jednym z pow ,dów 
spadisu Lombardów jest przerażająca epidemja tyfusu w Try- 
jeście.

RADA PAŃSTWA.
{Telegram udamy Otosu AaroA*).

Wiedeń 17 grudnia (w południe). Komisja bu
dżetowa uchwaliła dz.siaj usta«ę w sprawie znie
sienia stempla dziennikarskiego. Ustawa brzmi: 
„Opłata stemplowa zostaje zniesiona dla tych dzien
ników, co wychodzą trzy razy na tydzień i dia pism 
czysto inseratowych od 1 marca 1.897 r., dla wszy- 
stkicn innych czasop;dm drukowych od 1 stycznia 
1898 roku. Wykonanie porucza się mojemu mini
strowi finansów".

Wiedeń 18 grudnia (rauo). W e środę, jak do
nosiliśmy, na posiedzeniu Izby deputowanych wnie
śli dr Piętak, hr. P;nińbki i towarzysze interpelację 
do prezydenta ministrów w sprawie podanej przez 
dzienniki wiadomości o bruialnem traktowaniu słu
chaczy Uniwersytetu przez policję we Lwowie. Ra
ny i skaleczenia studentów mają byó tego rodzaju, 
że musiano wezwać pumocy lekarskiej. Dowodem 
tego, że studenci n.e dopuścili się żadnego kary
godnego postępku, jest natychmiastowe wypuszcze
nie ich na wolność. Interpelanci zapytnją ministra, 
czy jeżeli podane wiadomości są prawdziwe, za
mierza zarządzić snrowe ukaranie winnych i wydać 
odpowiednie rozporządzenie, aby podobne nadużycia 
więcej się nie powtarzały.

Wiedeń 18 grudnia (rano). Komisja budżetowa 
uchwaliła prowizorjum budżetowe. Dep. Nitsche 
i Kaizl oświadczyli się, iż strounictwa bęaą głoso
wały przeciw prowizorjum.

Wiedeń 18 grudnia (rano). Na wczorajszym po 
siedzeniu Izby odczytano pismo wiceprezydenta Izby 
panów, wyrażające podziękowanie za kondoleucję, 
przesłał ą z okazji śmierci hr. Trauttmannsdorf*. 
Następnie uchwaliła Izba budżet ministerstwa o- 
brony krajowej i rozpoczęła ob”ady nad budżetem 
ministerstwa wyznań i oświaty.

Zabierają głos kolejno deputowani: Toczek, Cain- 
pi, dr Schiicker.

S c h i i c k e r  imieniem secesjonistów z lewicy 
uderza na Gautscha za rzekome popieranie dążeń 
katohckicn, wywleka mowę Skhaffgotscba, uderza 
na wiece katolickie, na świecką władzę Papieża. 
Chwali natomiast trójprzymierze, któremu rzekomo 
wiece katolickie szKorzą. Mówca ubolewa, że Bade- 
ni nie wypa.ł się całkowicie wspólności z katoli- 
ckien ' zasadami Seluffgotscha itd.

Minister oświaty Ga uts ch  polemizuje naprzód 
ze znaczącemi wywodami Stefanowicza, wypowie- 
azianemi podczas dyskusji jeneralnej, a » następnie 
z mowami Stranskyego i Campiego. Schtickerowi 
odpowiada minister, że nie myśli wracać do zała
twionej już sprawy powitania wieców katolickich i 
sprawy Schaffgotscha, ponieważ w obu tych spra
wach prezydent ministrów odzielił Izbie zupełnie 
strnowczyoh odpowiedzi. Mówca prosi o nieco spo
koju dla naszych szkół. Quieta non movere

D-p. P i ę t a k  przemawia za pomnożeniem ga
licyjskich szkół średnich i omawia następnie kwe- 
stję wykształcenia kobiet. Mówca jest zdania, że 
niezwłoczną potrzebą czasu jest upizystępnió ko
bietom wyższe i najwyższe wykształcenie. M ó w c a  
n i e  t a i ,  ż e  d ą ż e n : a t e  z a w i e r a j ą  w s o 
b i e  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  
e t y c z n e j  s p ó j n o ś c i  r o d z i n y .  Z a d a n i e m  
p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  z n a 
l e ź ć  w ł a ś c i w e  d r o g i .  Podniesienie ducho
wego poziomu nie może sprzeciwiać się natural
nym obowiązkom kobiet jak > matki i małżonki. 
Mówca omawia sprawę egzaminów dojrzałości i 
dopuszczania kobiet do uniwersytetów w duchn li
beralnym a z działalności gimnazjów żeńskich w W ie
dniu. Bernie i Krakowie (ju ż? !) wyci»ga wnioseK-, 
że zarząd oświaty nie powinien się dłużej opie
rać poważnemu cywilizacyjnemu dążenia kobiet. 
Także z a k r e s  z a r o b k o w a n i a  k o b i e t y  mu
si  b y ć  r o z s z e r z o n y .  Kobieta da wprawdzie 
pierwszeństwo sympatycznemu małżonkowi przed 
zapewnioną samodzielną w życiu pozycją, choćby 
nawet z tytułem doktorskim, ale trzeba także my 
śleć o kobietach, które nie znajdują mężów. Ko
bietom, które szukają zarobkowania nie można drzwi 
zamykać i dlatego mówca oświadcza się za bezwa
runkowej® otworzeniem Uniwersytetów dla kobiet, 
czemu mężczyźni sprzeciwiają się rzekomo jedynie 
z konkurencyjnych względów.

Gospodarstwo i handel.
Komisja krajowa dla spraw przem y

słowych.
Dnia 13 b. m. odbyło się posadzenie komisji kra

jowej dla spraw przemysłówyon pod przewodnictwem 
marszałka krajowego hr. St. Badeniego. Obecni: L. 
Baczewski, W. Bieeh ński, St. Chuchciński, J. Fran
ke, A. Goraj ski, Z. Gorgolewski, St. Ho oszkiewicz,. 
St. Kossuth, dr H. Koli oher, T. Mt-rnnowrcz, M. Mi
chalski, A. Nawratil, J. Rotter, T. Romarowicz, A_ 
Sołtyński, T. Stryjeński, dr J. Wereszczyńssi, J. Za- 
charjewi z, B. Żardecki, di A. Zgótski. Sekretarz ko
misji: J. Starkel.

1) Radca T. R o m t n o w i c z  odczytuje sprawo
zdanie z czynnosei stałej sek ji administracyjnej, 
która w czasie od 14 czerwca do 13 grudnia odbyła 
dziewięć posiedzeń i załatwiła w imieniu komisji 
wiele spraw bieżących. Przyjęto do wiadomości. 2). 
W imieniu sekcji administracyjnej referuje radca T. 
R o ma no  w i cz  sprawę zmian regulaminu komisji, 
głównie w tym kierunku, iż usuwa się w organizacji 
komisji istnienie stałych pudkomisji dla spraw ręko
dzielniczych i dla spraw przemysłu domowego, a na
tomiast -pozostawia się jednę tylko stałą sekcję ad
ministracyjną, zastrzegająo komisji pełnej prawo zwo
ływania każdej chwili Specjalnych, Komitetów dla 
spraw ważniejszych, zarówno z pomiędzy członków 
k. misji jak i z po za niej.

Po dłuższej dyskusji, w której zab.erali głos pp. 
Rotter, Zgórski, Stryjeński i sprawozdawca, przyjęto 
nowy regulamin z dwoma pomniejszemi zmianami, 
na które r, ferent się zgodził. 3) Na wniosek radcy 
T. R o m a n o w i e z a  przedstawiony w imienin sekcji 
administracyjnej, uc-hwalono przedstawić na kuratora 
Krajowego warstatu naukowego w Grybowie dra A- 
dama Jakubowskiego, burmistrza tamtejszego, w miej
sce dotychczasowego kuratora p. Edmunda Klemen
siewicza, który Grybów opuszcza — a na kuratora 
kraj. szkoły stolarskiej w Kalwarji Zebrzydowskiej 
dra Tadeusza B r e s i e w i c z a ,  adwokata miejscowe' 
go. 4) Radca J. F r a n k e  przedstawił w imienia 
sekcji administracyjnej projekt rozdziału wizytacji 
szkół przemysłowych pomiędzy ezłonków komisji i re
gulamin wizytowania. Uchwalono w myśl wniosku 
i przydzielono wizytacje szkół jak następuje: a) wszy
stkie szkoły przemysłowe uzupełniające nadto szkoły 
koronkarskie w Zakopanem i Kań zudze p. J. Fran- 
kemu, b) szkoły st jarskie w Stanisławowie i Kal- 
warji p. Z. Gorgolewskiemu łącznie z p. J. Wczela- 
kiem, c) szkoły garncarskie w Kołomyi, Porembie 
i Tons-tem p. J Zacharjewiczowi, łącznie z inżynie
rem E. Krzen m; d) szkoły szewskie w Uhnowie, 
Witkowie i Starym Sączu, warsztat naukowy po- 
wroźuiozy w Radymnie, szkołę koronkarską w Staryiu 
Są-zu i szkołę hafciarską w Makowie p. A. Nawra- 
tilowi; e) wszystKie istniejące szkoły tkackie i szkołę- 
sukienniczą w Rakszawie p. St. Kossuthowi, łącznie 
z p. H. Gruszeckim; f) wszystkie istniejące szkoły 
koszykarskie sekretarzowi komisii p J. Starklowi, 
łąoznie z p. J. Dąbrowskim, administratorem szkoły 
koszykarsKiej w Czerwonej Woli. 5) Na wniosek p. 
J. Z a c h a r j e w i c z a ,  referowany w imieniu sekcje 
administracyjnej uchwalono przedstawić W. Sejmowi 
stabdizowanie p. St. Daczvńskiego, nauczy-iela ry
sunków w kraj. szkole garncarskiej w Kołomyi z pła
cą 1200 złr. 6) W imieniu sekcji administracyjnej, 
przedstawił p. a . Nawratil pi-jekt statutu dla szkoły 
szewskiej w Dobczycach. Uchwalono. 7) Sekretarz; 
J. S t a r k e l  referuje imieniem sekcji administracyj
nej : a) udzielenie czterem abituijentom szkoły prze
mysłu drzewnego zasiłków na sprawienie narzędzi 
w łącznej kwocie 100 złr. w. a. ;

b) udzielenie b. wychowańcowi Kraj. szkoły tka 
ckiej w Krośnie T. Myrcie, prowadzącemu v. arsztat 
tkacki na własną rękę w Golcowej, w powiecie Brzo
zowskim, zasiłek bezzwrotny 100 złr. na rozszerzenie 
waisztatu;

c) udzielenie zasiłku bezzwrotnego 400 złr. na, n- 
rządzenie warsztatu produKcyjnego tkackiego w Sn- 
chodole w powiecie krośnieńskim, gdzie włi ścianie 
Franciszek Szubra i Franciszek Kopacz własnym ko
sztem dom murowany na warsztat o dziesięciu kro
snach stawiają i gdzie wyuczeni w Krośnie młodz? 
tkacze mają na wspólny rachunek p-acowaó. Uchwa
lono w myśl wniosków. 8) Uchwalono referowane 
ppzez sekretarze, komisji roczne sprawozdanie z czyn
ności komisji, które ma byó wniesione do W. Sejmu 
na ręce Wydziału krajowego. 9) Na wniosek dra A. 
Z g ó r s k i e g o  wybrano specjalną komisję z trzech 
ozłonKów a mianowicie pp. W. Biechońskiego. dra 
H. Kolischera i J. R ttera oelem zbaaania obrotów 
funduszu przemysłowego i przedstawienia komisji 
pernej na najbliższem posiedzeniu programowych wnio
sków co do dalszego rozdawnictwa pożyczek z fun
duszu przemysłowego. 10) Na wDiosek p. J. Z ł 
c h a r j e w i c z a  przekazano sekoji ad ninistracyjnej 
do rozpatrzenia sprawę nie otwartego dotychczas przy 
wyższej szkole przemysłowej we Lwowie oddziała, 
keramicznego.

Na tein posiedzeniu zamKnięto.

Największy
wybór podarków na Gwiazdkę po zniżonych cenach poleca:

MAGAZYN R U D O L F A  H E R L IC Z K E
w Krakowie, plac NLarjacki 1®. 1.
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hestauraeja w Hotelu Pottera

F. Wójcickiego w  Krakowie.
Objad asa 1 astr. 2352 

f i ę t k  dnia 18-go Grudnia br.
I Barszcz zabielany 
; Rosół z makaraiem 
l Consomme Pot au feu
( Jajka sos tomates 

Sandacz z jajami 
i Krokiety ze zwierzyny 
| Szt. mięsa sos chrzanowy 

Polędwica z rożna 
} Lin z rusztu 

I D .1 Zrazy polskie kaszą
1 Kwiczoły w czerw, kapuście 

Tort Sachera 
I Naleśniki z konfiturą 

1 * • c Kalafjory z masłem
| Ser — Owoce — Kawa

L

n

Cukiernia Schmida
poszukuje

G O S P O D Y N I
kto raby się dobrze rozumiała na 
kuchni. Wiadomość: Schmid Kra
ków, Szewska. 3096 1 3

3100 M a s ł o  1
pięeiokilowYch faseczkach

.zaliczką 3 .80 , 
Dóbr Kołkówta

za
rozsyła Zarząd 
p.Rzepiennik.

2 Mopsy
c ło  z b y c i a .

Wiadomość w Administracji na- 
szego dziennika. 3l07 1 3

Kapię stary dom
do zburzenia albo parcelę budo
wlaną w dzielnicy pierwszej mia
sta, także mogę się zamienić na 
nowy dom debrze zbudowany, 12 
lat wolny od podatku, przynoszący 
70/o. Bliższa wiadomość u własei
cielą domu ul. 

2949
Krowoderska 19.

7 O

5 par portier
sznelkowych i kompletaych 
razem z karuiszatni do sprze
dania i oglądnięcia w Adm.
3091 „Głosu Narodu11. 2—3

4 v]większy skład maszyn dr. 
:z y e la  SINGERA ozółenkowyc' 
I pierścionkowych i r o w e ró w
izefa IWANICKIEGO następ

3«<

Ma kredyt, za gotówkę znacznie 
tanie].

Isnniki przesyła się franco. 2758

Skład Nasion i Herbaty p. T. Lewickiej
W  K R A K O W I E ,  

pray ulicy Sławkowskiej Nr. 10,
— naprzeciw Grand Hotelu. — ns

Poleca na zasiewy wiosenne, poręczone przez Stacje oceny js 
nasion w Czernichowie, z zapewnieniem siły kiełkowania gj 

i i czystości nasion, Buraki i Marchew pastewną,
| Lucernę franenskn i Koniczyny, białą, |
' czerwoną, szwedzką, wolne od Kanianki, 

wszelkie nasiona traw, — oraz nasiona lasowe, warzywne 
i kwiatowe.

Herbatę chińska w wyborowych gatunkach po ]
| 2 złr. 30 ct., 2 At. 80 ct., 3 złr. 30 ct., 3 zlr. 80 ct. Pecco 

(Kwiat) 5 złr. Okruchy z najlepszych gatunków herbaty, 
po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. złr. za %  kilo. 3095 1 5

W in a oryginalne francuskie, na składzie 
w komisie Domu pp. Scbróder & Constans z Bordeaux: 
czerwone na butelki: Medoc 1 zlr. 25 ct., S t ., 
Estephe, St. Julien, St. Pierre, Pommird po 1 zlr. 50 ct. I 
Pontet Camet 2 złr. Margaux 3 złr. 60 ct. białe: Cbablis I 

, Moutonne i Graves po 1 złr. 50 ct., przy zgmówieuiu 10 
I butelek z jednego gatunku ustępuje 10% rabatu. Też wina |
1 w beczkach jeszcze taniej.

K oniak (Cognac) oryginalny fraucuzki po 3 i 4 złr. 
W ódki z fabryki krajowej w Izdebniku, Jarzębiak,

I Jarzębinka, Koniferynka i Likier Jarzębowy.

Skład LAMP, pająków 
i kandelabrów. <®§-

0 G R 0 M N Y  W Y B Ó R  
stolików i etażerek

m etalowych i m ajo-
likowych. Abonament

na naftę niewybuchową
i  rozwóz tejże

przyjmuje ja t  zwyfcle SKŁAD LAMP Rynet głów ny Nr. 13,
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

30 9 1-2S T R U C L E
Piekarnia JÓZEA OWSIAKA

Kraków, ulica Wiślna Nr. 5
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż jak w latach poprze
dnich, tak i teraz wypieka postne Strucle na mleku i maśle po ce
nach umiarkowanych codzień świeże kilo 24 i bułkę tartą litr 12.

KALOSZE

WYSTAWA NIEUSTAJĄCA

Związku Stolarzy krakowskiciir
t t  g  w Krakowie, Florjańska, w 'pobliżu bramy l.

p jH l P O L E C A
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 

pokoi sypialnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibPotek itp.
Odznaczeni licznemi medalami przez c. k. Ministerstwo handlu na 

wystawach krajowych za swoje wyroby.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin'niej- 
szych do zupełnie skromnych umeblowari, również przyjmuje się 
wszelkie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie 
a tokarskie. Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, 
■wielki wybór. — Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabry

kacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wy
kończonych tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję. 

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami, ze strony Szauownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi
czność poprze nasze usiłowania. 3051 2 0 Z A B Z A D .

rosyjskie w  wielkim wyborno.
Kurtki myśliwskie, kamizelki,

Kapelusze nieprzemakalne, czapki, 
Kamasze i pończochy do polowania. 
U BR AN IA JEL O N K O W E . 

Kaftaniki, koszule, skarpetki i rę
kawiczki wełniane. 2780 11 20 

Koce pluszowe do podróży, 
Pantofelki filcowe i skórkowe.
Szlafroki Himalaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkich 
cenach

B p. B i I e w s c y
w Krakowie, obok kościoła IN. P. Harji.

Obrazki aa kolędę
po najrozmaitszych cenach, od 18 ct. za 100 szt. dc 90 ct. za 1 szt. 
Kolorowe, składane, litograf., z ko-onką i bez, z polskim tekstem i 
francuskim na kartonie i t. d. nakładem własnym świeżo wydane 
z polskim tekstem i modlitwą i N. Panna Łaskawa z kościoła Mar
iackiego i P. Jezus na Krzyżu cudów y, ś. Kazimierz, ś. Zofja, 
ś. Wojciech, ś. Władysław, ś. Erazm, ś. Stanisław Bisk. i ś. Kon
stanty, na pięknym papierze, 100 szt. mieszanych 1 zlr., tuzin 20 ct. 
poleca Specjalny Skład artykułów dewocyjnych KZająezkowskiego.

w Krakowie, plac Marjacki 8. 2760

>  S r W

Oy

G

Korzystna Licytacja.
Podaje się niniejszpm do wiadomości, że w zabudowaniu XX. 

Augustjanów na Kazimierzu odbędzie się 16-go Grudnia br. i 4 dni
następnych, licytacyjna sprzedaż urządzenia restauracyjnego jakoto: 
przeszło 500 krzeseł, stoły, kredens bufetowy z marmurową płytą, 
żyrandole kryształowe, lampy, garnitury plusz we, bielizna stołowa, 
wyroby platerowane, portjery jedwabne i wełniane, firanki, szkła 
wszelkiego rodzaju jak kieliszki do wina, obrazy, lustra, samowary 
wszystko w najlepszej jakości i dobrze utrzymane. Wyborne wina 
krajowe i francuskie stare  ̂ r. 1834, różne konserwy. Wszystkie te 
przedmioty za bezcen sprzedane bgflą. — Licytacja w zabudowaniu 
XX. Auzustjanów na Kazimierzu ul. Augustjańska. 30 47 5-6

URZĘDNIK  b
E m e r y t ,

kapitałem kilku lub kilkunastu 
tysięcy, poszukiwany na kiero 
wnika powstającej instytucji finan
sowej. — Infoimacji udzieli J 
Strycharski, Kraków. 3072 4-5

2  siodła męzKie
1 „ damskie
2  „ dziecinne
ą tanio do sprzedania i oglą

dnięcia ulica Jagielońska L. 7.
na dole na prawo. 3037 3 5

Wyborne
WINA WĘGIERSKIE

JB I  Ł .  JB

6 Dutelelc wyctioilzi na 1 garniec
Zieleniak garniec 2 złr.
Hegelajskie „ 3 „
Tokajskie „ 4 „

oraz wielki wybór

win czerwonych
do nabycia w handlu

ANTONIEGO SUSKIEGO
transitowe składy win

W KRAKOWIE. 3030 4 8

S  p ó 1 n i k
z kapitałem 5000— 10.000 złr. może 
przystąpić do świetnie rentującego 
się interesu przemysłowego w 
Krakowie, którego produkcja ma 
zbyt zapewniony. Informacji udzieli 
p. Jan Słrychar8kl Kraków. — 

3070 4 5

Tran biały i żółty
nadszedł świeży transport.

Koniak ,r*SkJ,pr*'
ceny konkurencyjne

W  DROGUERJI

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  
oraz Zakład Tokarsko- Galanteryj ny

J a n a  ESajera
w Krakowie9 przy ul. Grodzkiej JL. 10 ,

sprzedaje: Albumy z muzyką i bez, różnej wielkości. Ramka na fo
tografie, Biżuterje. wszolkie parfumerje, Mydełka, Figurki porcela
nowe, Wachlarze, Parasolki i Parasole, Krawatki, Półkoszulki, Koł
nierzyki, Spinki kościane, rogowe i z perłowej macicy. Różne wy
roby metalowe, Zapalniczki, Scyzoryki, Portmonetki, Pugilaresy, 
tytonierki, etui na papierosy i cygara. W wielkim wyborze fajki 
piankowe i tureckie, Cybuchy, Cygarniczki bursztynowe, piankowe, 

wiśniowe i z kości slon owej.
Posiada na składzie własnego wyrobu: Domina, Szachy, Arcafty i 
Krokiety. — Utrzymuje: Kije bilardowe, Kredę bilardową, Skórki, 
Nalepki. Kule bilardowe z kości słoniowej oraz imitowane z naj
lepszej masy. Wymienia stare kule na nowe, oraz prz-jmuje tako

we do farbowania i otaczania, 
szelkie obstalunki i reperacje Tokarsko-Galanteryjne wykonuje 

ściśle według zlecenia lub według rysunku i wykonuje robotę 
w drzewie, kości słoniowej, perłowej masy, alabastru i marmuru 

po cenach nader umiarkowanych.
3057 Z wysokiem poważaniem
________________  J - A . 3ST B A J E R .

„ N A  G W I A Z D K Ę 11
Ozdobne nader gustowne kasetki pluszowe na biżu 
t6rje, rękawiczki, fotografie, chusteczki i-1. d., kałama
rze oprawne w plusz i skórę, kalendarze z zegar

kami i t. p. polecają po bardzo niskich cenach

Bilewscy w Krakowie'obok k°̂ci°ła

w Krakowie,
ulica Sienna Nr.

3079

12.
Królewskie Pierniki

wykwintnie nadziewane, pudełko 
oryg. zawierające 28 szt. 1 złr. 50, 
A. Hernicli. fabryka pierni
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894. 

2835 14 0
Zarząd Dóbr Zbyszyce poczta 

Tęgoborze, poszukuje zdolnego
e k o n o m a

kawalera, a na osobny folwark 
ekonoma na ordynarję. Posady do 
objęcia od 1-go Stycznia 1897 r.

3075 3 5

Kupię dom
w Podgórzu lub Dębnikach 
w ceuie 8 000 z długiem.

Wiadomość: Bronisława
W róblewska, Podgórze, Ki
lińskiego Nr. 8. 3092 2—3

ETABLISSEMENT
„ O D E O N "

ulica Gertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Marsz Kopaćka.
Polka francaise. Fantazya z 

„Probekiisse C. Millockera.
Uwertura „Norma11 Belliniego
Panna Peppi Setzer, śpiewaczka 

ekscentryczna.
Pna Glza Viola, międzynarodo

wa śpiewaczka.
Varady Trnppe, rzymskie pier

ścienie.
Pna Margitlengyel, niemiecko- 

węgierska śpiewaczka.
Pan Sami Neumana, komik.

10 minut pauzy
„Sen miłosny11 Gavotte Ku- 

ebena, pod kier. M Sellera.
Pna Peppi Setzer śpiew. eksc.
Pna Giza Yiola międzynarodo

wa śpiewaczka.
The voior Schamroths.
Pan Sami Neumann, komik. I
Jaque I Grethe, duet.
Marsz.
Yarady Truppe, Igaryjskie pro

dukcje z mechanicznym ko
szem do kwiatów i żywym 
karuzelem.

Dyrekcja zastrzega sobre zmia
ny w programie.

Początek punktualnie o godz.
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne.

500 cent. metr. siana
w połowie koniczyny w połowie 
siana łąkowego, zebranego bez 
deszczu, ma do sprzedania Zarząd 
£o wałowy dolne1, poczta Ryglice. 

3085 2 3

W. HALSKI
K r a  i £ ó  w ,

poleca 3063

ły ż w y
cennik na żądanie franco. 2-0

2 k a m i e n i c e
duże, jedna obok drugiej, 

z obszeruemi dziedzińcami, staj
niami i wozownią — po zbu
rzeniu środkowego muru dzie
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy,
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 30 O
zaraz tanio do

sprzedania.
Wiadomość: J. Strycharski 

Kraków. ..Glos Narodu“ .

Leksikon Mayera,
ostatnie wydanie ilustrowane, ko
lorowane, jest tanio dc sprze
dania w Administraej „Głosu 
Narodu1*. 3016 5 5

vvv■ ■w!!! B a r d z o  ważne
I!Drożdże prasowane!!

z najpierwszej i najlepszej w Europie fabryki PP. Ad. Ig. Mautnera 
i Syna w Wiedniu, przychodzą codzień świeże do haudlu

J A N A  N A G Ł A
w Krakowie, róg ul. Szczepańskiej i Placu Szczepaus

głównego składa d la G a H ^ ^ B h l® ^
Zapipwienia^na- prawiaoj -̂uebuŁeoBtria-Brę odn

najtaniej w maflazyniel fcrawieckłiii A .  B  E A G  Ł l E & O  W -uŁ Ŝ awfowfkHH *
2756 'v i s ‘ ń. V I*  d r l o t o l n  S a s l t l e c n o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota ćofc?adaa
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Ubezpieczenia kudynków’ rucłł°m°ścG towarówzboża od ognia,

Ubezpieczenia S f " 0,1 s ra d o '
l lh p 7 n iP P 7 P n i9  * Y c i a  c z ł o w i e k a  we UUG i.p iubZ .u lD d wszelkich kombinacjach

przyjm uje dla k ra k o w sk ie g o  T ow arzystw a
W za jem n y ch  U b ezp ieczeń  i udziela wyczerpujących 

informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w K rakow ie, a l .  ś w . Anny N r . 2759

Zarząd piekarni parowej •  
Gustawa JBarucha*

W  P O D G Ó R Z U  •
zawiadamia Szanowną Publiczność, że A  
jak poprzednich lat tak i tego roku •

w y p i e k a  3073 3 4 £

strucle postne i maślane#
E [po rozmaitych cenach.;; S

K O N K U R S
na posadę akuszerki okręgowej dla 6 gmin 
z siedzibą w Je len iu , w pow iecie Chrzanowskim , 
okręgu sądowym Jaworzno.

D o posady tej przywiązaną je s t  subwencja w ro
cznej kwocie 10 0  złr., płatna w ratach iesięcznych 
z dołu z kasy W ydziału  Rady powiatow. w Cnrzanowie.

Akuszerka okręgowa ma obowiązek udzielania bez
płatnej pom ocy położnicom , których ubóstwo stwier- 
dzonein zostanie świadectwem właściwej gm iny i u- 
rzędu parafialnego.

Udokumentowane podania wnosić należy do Wydziału 
Rady powiatowej w Chrzanowie w terminie po k o n iec  
g ru d n ia  1 8 9 6  r.

Z W YDZIAŁU RADY POWIATOWEJ 
H' Chrzanowie dnia 12 grudnia 1 Si)(i roku. 

3029____________ P R E Z E  S .

Żywiecka fabrykasukna
„ B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i “

(p o c z ta  i  te le g r - Ż y w i e c )  
wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako to : sn k n a  g la o k ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skar
bów ości, Wojska i t. p., k orty , szew ioty , palm er- 
stony i t. p„ na ubrania cywilne, tkaniny z w ełny  
czesan k ow ej (kamgarny), w ielb łąd ziej i t. d. 

uznane przez znawców jako wyrobione
x dobrej 'wełny, starannie wykoń

czone i stosunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej ręki:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w K ra k o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachód, (kierownik p. S. Łysakowski) w Bazarze Krajo
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny.

2) w e L w ow ie, w składzie fabrycznym na Galicję 
"Wschód, i Bukowinę, w magazynie Firmy B, Mikuliński 
& L. Krokowski na placu Marjackim, hotel Zorża.

3) w Stan isław ow ie, w składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom W ręgo Dankiewicza.

4) w N . S ączu  w składzie fabr. w domu W go Ba
czyńskiego przy ul. Jagielońskiej (kierownik p. M. Cheł
moński).

Składy te są w stosunku z najlepszymi kiawcami miej
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać robotv według 
cenników wywieszonych w składach. 2693 23 0

abryka kupuje od producentów wełnę krajową 
i prosi o oferty.

| A g e n c j a  N a f ty
" z  fabryki Wnych „Fibich Straszewska4

W  LIPINKACH 
K r a k ó w ,  u l i o a  S t a r o w i ś l n a  3N7 r .  1

(naprzeciw głównej poczty)
sprzedaje Naftę salonow ą orygin aln ą  znaną zi ! 
dobroci całpmi wagonami, beczkami i częściowo po  

cenach fabrycznych . 2822. 7 20

Pierwsze chrześcijańskie 

Dinn ininnn i rmiWAWD/UUICUJnpnai sprzetiazj wszeisicn puciioiosci
n- Krakowie, ulica Bracka- Ar. 11

!!Na Gwiazdkę!!
Obraz olejny Broehockiego, kilkadziesiąt obrazów olejnych, akwa- 
relli, pastelli, zegarki złote staroświeckie damskie i mgzkie, forte
piany, pianina, cytra elegijna, kantorek staroświei ki, toaleta bron- 
zami wykładana, świeczniki ataro-żydowakie, kandelabry z bronzu, 
lustra rozmaitej wielkości, kilkanaście szali francuskich. Całe garni
tury porcelany, dubeltówka, skrzypce cremońskie z r ku 1712 roz
maite meble, garderoba mgzka i damska, siodła nowe angielskie, 
kolebka, żelazne wózki dziecinne, elegancki piecyk naftowy, trzy 
dubeltówki dobre, kilkanaście lamp wiążących i stołowych, sekreta- 
rzyk inkrustowany, kilkadziesiąt krzeseł wyplatanych i t. d. i t. d.

tanio do sprzedania. 2758

Przybory do K w ia tó w
poleca w wielkim wyborze i najtaniej

A. FRONCZ Kraków, Florjańska L. 17.
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. 3043

P i a n i n o  nowe
3078 ( c z a r n e )  2 3
jest do sprzedania. Bliższa wia
domość przy Placu Maijackim Nr. 
5. I I  p. na prawo. (Wikaryjka).

Magister, asystent 
lub uczeń

znajdą umieszczenie W  Aptece w 
Krzeszowicach od 15 Stycznia lub 
l Lut go 1897. 3077 2 6

NA D R Z E W K O !
D ek oracje  k o m p letn e  od 50 ct. i wyżek O zdoby, 
L am ety , P o złó tk i, L ich ta rzy k i i Ś w ieczk i.

U S T o - w o ś o i  n a  p o d a r k i  g - o r i a z ć U Ł C w e
we wielkim wybjrze poleęa ,

S T A N I S Ł A W  K A R L I N S K I ,
_________________ Kraków, Sukiennice Nr. 29._______3109 1 6

'Na Świę ta
Migdały i Rodzenki 
Figi i daktyle 
Cykatę i pomarańczki 
Śliwki i powidła 
Orzechy włoskie i tu

reckie 2942 6 o
Kompoty i marmulady 
Marmulady na wagę 
Miód i opłatki 
Marony włoskie 
Piękne ozdoby na drzewko

wszystko jak najtaniej poleca

Edmund Klimek
H jin ja. A .—33.

Konsens na trafikę
do

w głównym Rynku. 4 5 
w y d z ie rż a w ie n ia  od

N. Boku 1897. Wiadomość w A- 
dministr. -Głosu Narodu". 3034

Reperacje Arystonów. 
Manopanów, Pozytywek, 
Harmonji itp. uskutecznia 

— O rganm istrz  
J ó z e f  T ro ń  —
5 8 Basztowa Nr. 19. 2994

Osoba inteligentna,
wdowa, bezdzietna, w wieku około 
40 lat, znajdzie miejsor jako za
rządczym uomu wyższego urzęd
nika. Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu Narodu" dla „Re. Ge. 
Nr. 3070". 3071 4 5

Prawdziwa Oszczędność na Wilję dla Pań.

Zamiast robić samej Ryby
lepiej zamówić u Toruńskiego

po bardzo umiarkowanych cenach. 3108 1 e

b

b

b
b

a 1
X I  i

o w e  G A ZY NA SUKNIE
o

a | L o 
a 1 
a 1

w e N A R ZU TK I„B A LL E N T R E E S“ 
w (

O l w
W ACH LARZE 
K W IA T Y  STROIKI 
KORONKI „Chantilly“ i gazowe 
SZALE FJSZUTKI 
W STĄŻKI 
ŻABOTY i RYSZY 
RĘKAW ICZKI 
POŃCZOCHY
GORSETY 3001 6 10

Magazyn 2sTowości dla. Dam
jKraków, ŁinjaiA—B.

b a 1 o w E
b a 1 o IW e
b a 1 Ol w e
b a L o w e
b A i o w e
B a i o w e

którzy oddali ostatnią przy
sługę. jakoteż tym, którzy 
w jakikolw iek sposób wy
razili nam swoje w spół
czucie z pewodu zgonu 
ś. p. Jana Nepom . F ede- 
rowicza składa seroeczne 
»B 6g zapłać t.

Rodzina Federowiczów.
3098 1 1

Dwóct uczniów
gimnazjalnych, znajdzie umiesz
czenie od 1 Stycznia 1897 r. w 
inteligentnym domu, pod pizy- 
stgpnemi warunkami. Wiadomość 
w Administracji „Głosu Narodu". 

3110 1 3

30«9 3.500 Złr. 4 5
poszukuje na dobrą, drugą bypo- 
tekg realności w Krakowie i u- 
praBza o zgłoszenia pod: „A. H. 
8. 3077 do Adm, „Głosu Narodu*.

Na Święta
Rodzynki; 2 4 \ Miód 3062
Migdiły > Opłatki
Cykata } Orzechy
POmarańczki < Kompoty
Figi S Marmulady
Daktyle ) Śliwki i powldł.

DROŻDŻE PRASOWANE,
z fabryki Braci Kuffner w Wiednia.

Poleca najtaniej handel
J a k o b a  P i e k ł y

w Podgórzu, Rynek L. 2.

s ą :

Borówczanka
Jałowczak 3046 5 10

W  iniak
z Fabryki Wódek zdrowotnych

Dra Jana Zdunia i Spki
w Rabie w yżnej p. Chabówka,

(do nabycia wszędzie).

nie powinien brakom ać 
w żadnym pokoju, dla 
chorych i dzieci, jak 
również w żadnej izbie, 

jest to 
środek dezinfekcyjny, 

rozsiewający wspaniały, niefałszo- 
wany zapach leśny i ozonizowany 
kwasoróu w pokojach środek in
halacyjny pierwszorzędny, nie da
jący sig zastąpić innem w choro
bach dróg oddechowych i s y s te 
mu nerwowego—znakomity środek 
zabezpie zający od zarazków  użyty 
jako woda do ust i do mycia rąk.

Jedynie prawdziwy tylko u
Juliusza BITTNERA, Aptekarza

w Reichenau, N.-Oest.
Ceny przesyłkowe z Reichenau 
O.-Oest : 1 skrzynka 6 flasz. 4 złr., 
12 flasz. 7‘20, 46 flasz. 8'96, Roz
pylacz patent. 1 złr. 80 ct., 1 po
jedynczy rozpylacz bez balonika 
40 ct. Ceny w składach: w Kra- 

owie u Jana Fischera, Pałac Spi
ski, 1 fl). Spiritusu igliwiowego 
80 ct., 6 fis. 4 złr.. Rozpylacze 

jak wyżej. 2940 
Prawdziwe tylko z powyższą 

marką ochronną. 
Rozpylacz patentów, nosi wycisk 
firmy. „BITTNER Reichenau N. 0."

Restaurac ja
W ŚRÓDMIEŚCIU, 

dobrze urządzona, uczęszczana, 
jest wraz z konsensem na wyszynk 
gorących napoi, z powodu nagłego- 

wyjazdu za granieg
do odstąpienia.

Kapitał potrzebny 3000 złr. — 
Wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu". 3049 5 5

Kralfńll/ M s łv  RvnpL hurtownY * częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obrazki 
u ianuw, i i . c  i j  n jiiG n , d0 książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi
feretronów; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerze,

lito n ra fii nn m n  medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknyuo
i ,1 J  Uk 0d 15 ct d0 złr- 2 5°- ~  Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie.Właścicielka i  wydawesyni: Józefa IfogOBZowa.

2733
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowi -


